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Dla rodzi­ców. Dzię­kuję za to, jacy jeste­ście

i kim dzięki Wam się sta­łem.
  
Pro­log


– Co dla pana?


– Paliwo z czwórki. Oraz kawa. Duża. Czarna.


Uśmiech­nął się do sprze­dawcy na sta­cji ben­zy­no­wej. Nie­zbyt wylew­nie. Tak
jak uśmie­chają się ludzie, któ­rzy nie chcą dokła­dać sobie pro­ble­mów już
o siód­mej rano. Wycią­gnął z port­fela stu­zło­towy bank­not. Ni­gdy nie
uży­wał karty. I nie tan­ko­wał do pełna. Pła­ce­nie gotówką za zakupy warte
ponad dwie­ście zło­tych mogłoby zostać uznane za dziwne. A on nie chciał
wyjść na dzi­waka. Nie chciał, żeby kto­kol­wiek go zapa­mię­tał. Pra­gnął być
jak duch. Nawet jeśli przy jego gaba­ry­tach wyda­wało się to nie­moż­liwe.


– I jesz­cze to.


Się­gnął po snic­kersa i poło­żył go na ladzie. Coś zwy­czaj­nego, pomy­ślał.
Try­wial­nego. Ludz­kiego. Bez­u­ży­tecz­nego.


Obser­wo­wał, jak sprze­dawca ska­nuje baton, patrzy na kwotę, która
wyświe­tliła się na moni­to­rze, i fleg­ma­tycz­nie wydaje resztę. Zgar­nął z lady snic­kersa oraz pie­nią­dze, po czym pod­szedł do eks­presu. Wycią­gnął
pla­sti­kowy kubek i wybrał rodzaj kawy. Ziew­nął, cze­ka­jąc, aż maszyna
wypluje napój. Zasta­na­wiał się, czy da się po nim poznać, że od
kil­ku­na­stu godzin jest na nogach. Że kiedy inni spali albo bili się z myślami w łóżku, on ciężko pra­co­wał. Dopiesz­czał swoje dzieło. Pro­sto­wał
to, co słaby, podatny na demo­ra­li­zu­jące wpływy umysł wykrzy­wił.
Skrzęt­nie porząd­ko­wał wyna­tu­rzoną rze­czy­wi­stość.


Wsłu­chu­jąc się w ter­kot eks­presu, rozej­rzał się na boki. Następ­nie
wycią­gnął zdję­cie. Było nie­wy­raźne. Zro­bione przy sła­bym świe­tle. Bez
bły­sku. Natu­ralne. Przed­sta­wiało pół­nagą kobietę. Nie wyglą­dała na
nie­wi­niątko. Raczej na owoc grze­chu. Nie­po­ha­mo­wa­nia. Skur­wie­nia. Los
kobiety ze zdję­cia był przy­krą kon­se­kwen­cją braku wie­dzy, że każdy ma do
ode­gra­nia odgór­nie wyzna­czoną rolę. A także przy­kła­dem tego, co się
dzieje z czło­wie­kiem, który prze­ciw­sta­wia się woli Boga.


– Pań­ska kawa – powie­dział męż­czy­zna, który nagle wyrósł obok, z brud­nym
pal­cem wyce­lo­wa­nym pro­sto w eks­pres.


– Prze­pra­szam. Zaga­pi­łem się.


Zabrał kubek z tacy, jed­no­cze­śnie cho­wa­jąc foto­gra­fię do kie­szeni.


– Ciężki pora­nek, co?


Poki­wał głową. Facet, który go zacze­pił, rów­nież. Miał na sobie
poprze­cie­rane dżinsy i nabitą ćwie­kami ramo­ne­skę. Pro­ste siwe włosy
wyszczu­plały jego szczu­rzą twarz. Przy­po­mi­nał har­ley­owca albo
pod­sta­rza­łego członka pun­kroc­ko­wej kapeli. Nafa­sze­ro­wa­nego jakimś
pobu­dza­ją­cym ścier­wem, które zmu­szało go do nie­ustan­nego szcze­rze­nia
prze­żar­tych próch­nicą zębów.


– U mnie też – powie­dział. – A to dopiero połowa tygo­dnia.


Har­ley­owiec stał na sze­roko roz­sta­wio­nych nogach, z rękoma sple­cio­nymi
na klatce pier­sio­wej. Gapił się to na niego, to na eks­pres. Dener­wo­wał
go. Wolałby, żeby na niego nie patrzył. Żeby sku­pił się na tej cho­ler­nej
maszy­nie. Żeby nie pró­bo­wał wcią­gnąć go w inte­rak­cję. Miał ochotę
chlu­snąć mu kawą w twarz. Rzu­cić się na niego. Usiąść na tej wątłej
kla­cie i wbić jego pusty łeb w posadzkę. A potem okła­dać go tak długo,
aż poła­mane kości twa­rzy zaczną chrzę­ścić pod pal­cami.


Zamiast tego oszczęd­nie się uśmiech­nął i wci­snął pla­sti­kową pokrywkę na
kubek.


– Miłego dnia – powie­dział, po czym ruszył do wyj­ścia.


Sta­nął przed budyn­kiem. Popra­wił sza­lik pod szyją i nacią­gnął czapkę.
Rozej­rzał się. Na sta­cji krę­ciło się kilka osób: tan­ku­ją­cych samo­chody,
szo­ru­ją­cych szyby albo zato­pio­nych w tele­fo­nach. Ich obec­ność nie robiła
na nim więk­szego wra­że­nia. Ale kie­dyś było ina­czej. Daw­niej bywał
osza­lały z pod­nie­ce­nia. Nie potra­fił zapa­no­wać nad dygo­tem ciała. Był
zahu­ka­nym, prze­stra­szo­nym, peł­nym wąt­pli­wo­ści mło­dym czło­wie­kiem, który
jesz­cze nie rozu­miał swo­jej roli. Dopiero zaczy­nał się domy­ślać, że
został stwo­rzony do cze­goś innego niż więk­szość ludzi. Cze­goś bar­dziej
wyma­ga­ją­cego od prze­cięt­nego żywota. Wów­czas jesz­cze nie wie­dział, że
jest poplecz­ni­kiem Boga. Jego prawą ręką. Wyjąt­ko­wym ziem­skim
repre­zen­tan­tem.


Tym, który karze.


Z cza­sem nauczył się ukry­wać prawdę o sobie w zdaw­ko­wych uśmie­chach,
ski­nie­niach, pół­słów­kach. Cho­wać ją w tych wszyst­kich dia­lo­gach, w któ­rych korzył się przed ludźmi – także tymi, któ­rzy nie zasłu­gi­wali na
sza­cu­nek. Cza­sem żało­wał, że nie może się nikomu pochwa­lić swoją
wyjąt­kową rolą. Że wolno mu tylko zosta­wiać małe ślady. Ledwo widoczne
stem­ple, które trak­to­wał jak mikro­świa­dec­twa bożego namasz­cze­nia.


Popa­trzył na samo­chody. Jego wzrok zatrzy­mał się na aucie sto­ją­cym obok
jego ubło­co­nej lan­dary. Czer­wona alfa romeo spi­der. Spor­towy kabrio­let.
Lan­ser­ska fura. Dla face­tów lubią­cych się wywyż­szać. Zako­cha­nych w sobie. Uwiel­bia­ją­cych eks­po­no­wać swoją wyima­gi­no­waną wyjąt­ko­wość. I wyima­gi­no­wa­nego wiel­kiego fiuta. Samo­chód dla męż­czyzn, któ­rych
nie­na­wi­dził. Takich jak ten pajac przy eks­pre­sie.


Zanur­ko­wał do kie­szeni i wycią­gnął zdję­cie. Wes­tchnął. Nie chciał się z nim roz­sta­wać. Ale byłoby mu żal, gdyby nie zostało zauwa­żone. Wetknął
je za wycie­raczki alfy, a następ­nie wsiadł do swo­jego samo­chodu.
Uru­cho­mił sil­nik.


Wie­dział, co się za chwilę wyda­rzy. Widział oczami wyobraźni, jak
wła­ści­ciel lan­ser­skiej fury sięga po zdję­cie, bio­rąc je za kolejną
upier­dliwą ulotkę rekla­mu­jącą bur­del albo panienkę na tele­fon. Jak z mie­szanką pod­nie­ce­nia i wstydu przy­gląda się kobie­cie z zama­zaną twa­rzą,
sfo­to­gra­fo­wa­nej na obrzy­dli­wym różo­wym tle. Sądzi, że to kolejna
bez­war­to­ściowa, stra­wiona, zużyta dziwka, która wybrała nie­ty­powy i nie­zbyt udany spo­sób wdzię­cze­nia się do obiek­tywu.


Wie­dział, że kie­rowca alfy ma prawo tak o niej myśleć. Chciał, żeby tak
było. Wła­śnie dla­tego umie­ścił na zdję­ciu numer tele­fonu i fik­cyjną
nazwę agen­cji, w któ­rej kobieta mogłaby pra­co­wać.


Gdyby tylko była dziwką.


I gdyby tylko żyła.
  
1


Sier­pień


Dwoje poli­cjan­tów gapiło się na komi­sa­rza Tomka Kawęc­kiego jak na rzadki
okaz zwie­rzę­cia: nie w pełni znany i z całą pew­no­ścią nie­udo­mo­wiony.
Trudno było im uwie­rzyć, że sie­dzący przed nimi facet jesz­cze nie
wyle­ciał ze służby. Że ktoś taki przez kilka ostat­nich mie­sięcy poru­szał
się z bro­nią po mie­ście. I że jakimś cudem nikogo w tym cza­sie nie
zabił.


Pod­in­spek­tor Łukasz Filip­ski popra­wił luźne oku­lary, które noto­rycz­nie
zsu­wały mu się z nosa, i odło­żył notat­nik na stół. Skrzy­żo­wał ręce na
klatce pier­sio­wej.


– Coś nie tak z pań­ską kawą? – zapy­tał.


Kawęcki długo wpa­try­wał się w zawar­tość kubka. Następ­nie prze­su­nął go
wzdłuż kra­wę­dzi drew­nia­nego stołu, zosta­wia­jąc na nim mokrą smugę.
Podra­pał się po rzad­kim zaro­ście, nie­równo obra­sta­ją­cym jego obrzę­kłą
twarz, i strzą­snął kosmyk prze­tłusz­czo­nych wło­sów, który wpa­dał mu do
oczu. Ciężko sap­nął i pod­niósł wzrok na poli­cjan­tów.


– Poza tym, że trudno to coś nazwać kawą, wszystko jest w porządku –
wychry­piał.


Filip­ski pochy­lił się nad sto­łem.


– Czy pan jest pijany?


– Być może.


– „Być może”?


– Praw­do­po­dob­nie. Nie bada­łem się alko­ma­tem, więc nie mogę tego
stwier­dzić z całą sta­now­czo­ścią. Ale jesz­cze wczo­raj wie­czo­rem byłem
nie­źle nawa­lony.


Filip­ski zaci­snął usta. Odwró­cił się do sie­dzą­cej na sąsied­nim krze­śle
komi­sarz Anny Stel­mach. Choć pra­co­wali ze sobą od kilku mie­sięcy i widy­wali się nie­mal codzien­nie, wciąż go onie­śmie­lała. Była od niego
wyż­sza, szczu­plej­sza i lepiej ubrana. Jego tanie, zno­szone gar­ni­tury
wyglą­dały jak łach­many na tle ide­al­nie skro­jo­nych gar­so­nek przy­by­łej ze
sto­licy paniusi, która rów­nie dobrze mogłaby robić karierę w mode­lingu.
A do tego była nie­sa­mo­wi­cie opa­no­wana. Przy­po­mi­nała mu ste­reo­ty­pową
Skan­dy­nawkę. Jasno­włosą, bystrą i ozię­błą sukę, do któ­rej strach się
ode­zwać.


Poli­cjantka inten­syw­nie wpa­try­wała się w Kawęc­kiego, jakby chciała
wypa­lić wzro­kiem dziurę w jego twa­rzy. W końcu spoj­rzała na Filip­skiego.
Nie­znacz­nie ski­nęła głową.


– W nor­mal­nych oko­licz­no­ściach byśmy z panem w ogóle nie roz­ma­wiali –
oznaj­mił Filip­ski. – Ale ze względu na dyna­mikę wyda­rzeń nie możemy
cze­kać, aż pan wytrzeź­wieje.


– I dobrze – odparł Kawęcki. – Mogli­by­ście się nie docze­kać.


Roz­piął ostatni guzik wymię­tej bia­łej koszuli i osu­nął się na opar­cie
krze­sła. Patrzył na poli­cjan­tów obo­jęt­nym, znu­dzo­nym wzro­kiem. Jedną
dłoń trzy­mał na stole, drugą na zapad­nię­tym brzu­chu. Z jego pra­wej
skroni spły­wała strużka potu. Nie zare­ago­wał, gdy skap­nęła na szyję i popły­nęła dalej.


Na zewnątrz było około trzy­dzie­stu stopni. Parno. Kolejny dzień upa­łów
prze­pla­ta­nych ule­wami i gwał­tow­nymi wyła­do­wa­niami elek­trycz­nymi. Raj dla
foto­gra­fów, któ­rzy wdra­py­wali się na naj­wyż­sze pię­tra łódz­kich
wie­żow­ców, aby uchwy­cić dru­zgo­cące piękno arma­ge­donu prze­ta­cza­ją­cego się
przez mia­sto, utrwa­lić na zdję­ciach dzie­siątki powy­krzy­wia­nych pio­ru­nów
strze­la­ją­cych w przy­pad­ko­wych kie­run­kach. I pie­kło dla pija­ków, któ­rzy
mieli ochotę zapaść się pod zie­mię. Znik­nąć. Umrzeć. Wypa­ro­wać wraz z alko­ho­lem wydo­sta­ją­cym się z ich porów.


– Zebra­li­śmy sporo infor­ma­cji na temat pana życia zawo­do­wego. Łącz­nie
kil­ka­set stron doku­men­tów i nota­tek. – Filip­ski poło­żył dłoń na swo­ich
zapi­skach. – Mimo to muszę przy­znać, że wciąż jest pan dla nas zagadką.
Puszką, którą ciężko otwo­rzyć. Zupeł­nie jakby ludzie, z któ­rymi pan
pra­cuje, bali się to zro­bić. Jeste­śmy tu po to, żeby ich wyrę­czyć. Żeby
się dowie­dzieć, z kim wła­ści­wie mają do czy­nie­nia. Oczy­wi­ście może pan
nam to utrud­niać. Ale gdy­bym zna­lazł się w pana poło­że­niu, tobym tego
nie robił.


Łukasz Filip­ski uśmiech­nął się kwa­śno, ponow­nie popra­wia­jąc zsu­wa­jące
się oku­lary. Pod­niósł jedną z leżą­cych przed nim kar­tek i prze­ska­no­wał
ją wzro­kiem. W tym cza­sie Anna Stel­mach zdą­żyła napić się kawy, otwo­rzyć
notat­nik i włą­czyć umo­co­waną na dłu­gim sto­jaku kamerę, któ­rej obiek­tyw
był skie­ro­wany wprost na Kawęc­kiego.


– Jest dwu­dzie­sty ósmy sierp­nia dwa tysiące osiem­na­stego roku, godzina
dzie­wiąta dwa­dzie­ścia pięć. Roz­po­czyna się prze­słu­cha­nie komi­sa­rza
Toma­sza Kawęc­kiego z Wydziału Kry­mi­nal­nego Komendy Woje­wódz­kiej Poli­cji
w Łodzi. Prze­słu­cha­nie pro­wa­dzą komi­sarz Anna Stel­mach z Biura Spraw
Wewnętrz­nych w War­sza­wie i pod­in­spek­tor Łukasz Filip­ski z łódz­kiego
wydziału Biura Spraw Wewnętrz­nych. Celem prze­słu­cha­nia jest wyja­śnie­nie,
czy komi­sarz Kawęcki dopu­ścił się prze­kro­cze­nia upraw­nień i nie­do­peł­nie­nia obo­wiąz­ków, znisz­cze­nia doku­men­ta­cji służ­bo­wej oraz
nara­że­nia cywi­lów na utratę zdro­wia lub życia. – Filip­ski spoj­rzał
uważ­nie na Kawęc­kiego. – Ina­czej mówiąc, chcemy wyja­śnić, czy ist­nieją
uza­sad­nione powody do zawie­sze­nia pana w czyn­no­ściach służ­bo­wych. Albo
do zwol­nie­nia z pracy. Albo zło­że­nia zawia­do­mie­nia do pro­ku­ra­tury o moż­li­wo­ści popeł­nie­nia prze­stęp­stwa. Czy oko­licz­no­ści prze­słu­cha­nia są
dla pana jasne?


Kawęcki kiw­nął głową.


– Pro­szę odpo­wie­dzieć.


– Jak słońce.


– A zatem zaczy­najmy. Naj­pierw chcie­li­by­śmy zwe­ry­fi­ko­wać kilka
infor­ma­cji doty­czą­cych pana i pań­skiej histo­rii zawo­do­wej. – Filip­ski
zer­k­nął na przy­go­to­waną wcze­śniej listę pytań. – Czy to prawda, że
cierpi pan na zespół Asper­gera?


– Nie mam poję­cia – odparł Kawęcki po dłuż­szym namy­śle. – Kiedy byłem
dziec­kiem, rze­czy­wi­ście poja­wiło się takie podej­rze­nie. Ale lekarz nie
potra­fił posta­wić jed­no­znacz­nej dia­gnozy.


– Nikt pana póź­niej nie badał?


– Moi rodzice doszli do wnio­sku, że nie prze­szka­dza im życie w nie­wie­dzy.


– A panu?


Kawęcki wzru­szył ramio­nami.


– Naj­wy­raź­niej nie­da­leko pada jabłko od jabłoni.


– Czy to prawda, że ma pan świetną pamięć? Podobno zapa­mię­tuje pan
nie­mal wszystko, co usły­szy.


– Tylko jeśli mi na tym zależy. I gdy jestem w for­mie.


– Czy zabił pan kie­dyś czło­wieka?


– Tak.


– W jakich oko­licz­no­ściach?


– Na służ­bie. Osiem lat temu zastrze­li­łem prze­stępcę, który otwo­rzył
ogień do mnie i do mojego part­nera.


– Tym part­ne­rem był nad­ko­mi­sarz Mariusz Szcze­biot, który póź­niej został
pań­skim prze­ło­żo­nym?


– Tak.


– Czy pano­wie są przy­ja­ciółmi?


– Nie. Ni­gdy nie byli­śmy. I raczej już nimi nie zosta­niemy.


– Czy ma pan pro­blem z alko­ho­lem?


Kawęcki ści­snął usta i wcią­gnął policzki, przez co jego wymi­ze­ro­wana
twarz wydała się jesz­cze chud­sza. Rozej­rzał się po suro­wym wnę­trzu
pomiesz­cze­nia, które bar­dziej przy­po­mi­nało gra­ciar­nię niż pokój
prze­słu­chań; ściany zasła­niały całe rzędy sza­fek i rega­łów, na któ­rych
stały pokryte kurzem moni­tory, akce­so­ria biu­rowe i mnó­stwo segre­ga­to­rów.
Prze­krzy­wił się na krze­śle i wycią­gnął z kie­szeni dżin­sów paczkę
papie­ro­sów.


– Tu nie wolno palić – powie­dział Filip­ski.


Kawęcki wło­żył szluga do ust. Zapa­lił. Wypu­ścił dym nad głowę.
Uśmiech­nął się do poli­cjan­tów, a następ­nie bez­rad­nie roz­ło­żył ręce.


– Zdaje się, że czuj­nik dymu nie zadzia­łał.


Filip­ski zatrzy­mał nagra­nie. Pod­niósł się z krze­sła i pod­szedł do dwóch
nie­wy­so­kich i wyraź­nie więd­ną­cych stor­czy­ków, jedy­nych kwia­tów, jakie
ucho­wały się w pomiesz­cze­niu. Wycią­gnął pod­stawkę spod doniczki i posta­wił ją przed Kawęc­kim. Potem otwo­rzył okno na oścież. Do
pomiesz­cze­nia wlał się pomruk ulicy oraz gwał­towny wiatr, który
pozrzu­cał doku­menty ze stołu. Kawęcki schy­lił się po jeden z wydru­ków.
Przyj­rzał mu się uważ­nie, a następ­nie oddał kartkę Annie Stel­mach,
nie­ustan­nie gro­mią­cej go wzro­kiem.


Kiedy Filip­ski moco­wał się z oknem, które sza­le­jąca wichura pró­bo­wała
wepchnąć do środka, powar­ki­wa­nia sil­ni­ków samo­cho­do­wych zastą­pił stu­kot
desz­czu roz­bi­ja­ją­cego się o para­pet. Nad mia­stem zawi­sły ciemne chmury.
Momen­tal­nie pociem­niało. Poja­wił się pierw­szy błysk, a kilka sekund
póź­niej nastą­pił grzmot. Roz­po­czął się kolejny arma­ge­don.


– To meta­fora życia – powie­dział Kawęcki, strze­pu­jąc popiół na
pod­stawkę.


– Co takiego? – spy­tał Filip­ski.


– Pogoda. Jak­kol­wiek pięk­nie by było, w każ­dej chwili może się zro­bić
ciemno. I ni­gdy nie wia­domo, kiedy to nastąpi.


Kawęcki zaczął mia­rowo stu­kać zapal­niczką o blat. Z każ­dym ude­rze­niem
coraz gło­śniej. Filip­ski ponow­nie usiadł przy stole i ener­gicz­nie wsu­nął
oku­lary na czoło, jakby chciał nimi zasło­nić roz­ra­sta­jące się zakola.


– Może pan się jesz­cze nie zorien­to­wał, ale prze­by­wa­nie w tym pokoju nie
spra­wia nam przy­jem­no­ści. Wręcz prze­ciw­nie. A jeżeli będzie się pan
zgry­wać, praw­do­po­dob­nie nie wyj­dziemy stąd do wie­czora. Wole­li­by­śmy tego
unik­nąć.


Nie prze­ry­wa­jąc stu­ka­nia, Kawęcki wydmuch­nął dym kąci­kiem ust. Potem
prze­niósł wzrok na poli­cjan­tów.


– To zacznij­cie w końcu pytać o to, po co mnie tutaj ścią­gnę­li­ście.


Filip­ski zer­k­nął na Stel­mach, która wciąż wpa­try­wała się w Kawęc­kiego, a potem na jej notat­nik. Nie zapi­sała w nim ani jed­nego słowa.
Pod­in­spek­tor polu­zo­wał kra­wat. Pochy­lił się nad sto­łem i ponow­nie
włą­czył kamerę.


– Co pan robił dwu­dzie­stego pierw­szego marca?


Pięć mie­sięcy wcze­śniej


Samo­chód gwał­tow­nie zatrzy­mał się na pobo­czu. Tomek Kawęcki zaczął
obma­cy­wać drzwi, ner­wowo szu­ka­jąc klamki. W końcu udało mu się je
otwo­rzyć. Wychy­lił się naj­da­lej, jak potra­fił, i wyrzu­cił treść żołądka
na kra­węż­nik. Po kilku gło­śnych seriach wymio­tów, kom­plet­nie wyczer­pany,
osu­nął się na fotel.


– Zamknij, kurwa, te drzwi! – wark­nął tak­sów­karz i odwró­cił się w stronę
Witolda Ptaka. – Jeśli się okaże, że zarzy­gał mi tapi­cerkę…


– Prze­pra­szam za kolegę – wtrą­cił się Witold. – Cierpi na cho­robę
loko­mo­cyjną.


– Chyba fili­piń­ską. Capi od was jak z gorzelni. Wyno­cha!


– Jeśli dowie­zie nas pan na miej­sce, zapła­cimy podwój­nie za kurs. I za
ewen­tu­alne pra­nie tapi­cerki.


Tak­sów­karz przez dobre kilka sekund zasta­na­wiał się nad ofertą. W końcu
gło­śno wes­tchnął, zaklął pod nosem i odwró­cił się w stronę kie­row­nicy.
Zanim włą­czył się do ruchu, pod­krę­cił radio. Jakby cięż­kimi basami
chciał pogru­cho­tać zbo­lałe łby dwóch nagrza­nych typów, któ­rzy
zasmra­dzali mu samo­chód.


Kawęcki wytarł ręka­wem twarz. Przez chwilę patrzył na swoje drżące
dło­nie. Czuł posmak wymio­cin w ustach. I kolejną falę mdło­ści, która
prze­ta­czała się przez jego orga­nizm. Nie miał wąt­pli­wo­ści, że wyrzu­cona
na pobo­cze seria nie była ostat­nią tego dnia.


– Lepiej ci? – zapy­tał Witold, prze­krzy­ku­jąc radio.


Kawęcki z wysił­kiem prze­krzy­wił głowę. Witold, wyż­szy od niego o pięt­na­ście cen­ty­me­trów, z nie­na­tu­ral­nie dłu­gim nosem i twa­rzą pooraną
bruz­dami, jedną dłoń trzy­mał na pomarsz­czo­nym czole, a drugą maj­stro­wał
przy opa­ko­wa­niu table­tek prze­ciw­bó­lo­wych. W końcu wycią­gnął dwie
kap­sułki i wło­żył je do ust. Skrzy­wił się, jakby pró­bo­wał połknąć gówno.
Przy­po­mi­nał niedź­wie­dzia, który wpadł we wnyki. Zaraz po tym, jak
opróż­nił beczkę wódy.


– Mie­siąc – powie­dział Kawęcki.


– Może pan ści­szyć to badzie­wie? – spy­tał Witold, zaci­ska­jąc swoją
wielką dłoń na zagłówku kie­rowcy. Zadzia­łało. – Co powie­dzia­łeś?


– Pra­wie mie­siąc nie piłem. Zapo­mnia­łem już, jak bole­sne są powroty.


– To po co wra­casz?


Dobre pyta­nie, pomy­ślał Kawęcki. Nie potra­fił udzie­lić na nie
uni­wer­sal­nej odpo­wie­dzi, która spraw­dza­łaby się w każ­dym przy­padku. Nie
sądził, żeby taka ist­niała.


– Nie wiem – szep­nął. – Mogę ci powie­dzieć, dla­czego wró­ci­łem wczo­raj.


Aku­rat tego nie musiał wyja­śniać. Kiedy poprzed­niego wie­czoru wylą­do­wali
w miesz­ka­niu Witolda, mieli za sobą kil­ka­dzie­siąt godzin bez­owoc­nej
pracy. Nie zdo­łali usta­lić, co się stało z Magdą Giętką, ich kole­żanką z Wydziału Kry­mi­nal­nego, która zagi­nęła kilka dni wcze­śniej. Wszystko
wska­zy­wało na to, że została upro­wa­dzona ze swo­jego samo­chodu sto­ją­cego
tuż przed jej blo­kiem – poli­cjanci zastali na miej­scu znisz­czony zamek,
uszko­dzony fotel i ślady chlo­ro­formu. Od jej porwa­nia minęło ponad sto
dwa­dzie­ścia godzin, więc ze sta­ty­stycz­nego punktu widze­nia sytu­acja
wyda­wała się pro­sta. Jeżeli do tego czasu Magda nie dała znaku życia,
nikt jej nie widział, a pory­wa­cze nie zażą­dali za nią okupu,
praw­do­po­dob­nie była już mar­twa.


A to wystar­cza­jący powód, żeby się zalać.


Kolejny poznali kil­ka­na­ście minut temu, kiedy Witolda obu­dził tele­fon od
szefa. Powie­dział mu, że praw­do­po­dob­nie zna­leźli Magdę. A wła­ści­wie to,
co z niej zostało.


– To ona? – zapy­tał Kawęcki, nie otwie­ra­jąc oczu. Jego poha­ra­tana głowa
luźno zwi­sała z tuło­wia, jakby była do niego przy­mo­co­wana sprę­żyną.


– Nie wiem.


– A co wiesz?


– Że to może być ona. I że jest cho­ler­nie nie­przy­jem­nie.


Kawęcki w końcu odwa­żył się otwo­rzyć oczy i spoj­rzał na surowy kra­jo­braz
roz­cią­ga­jący się za oknem. Na ogo­ło­cone z liści drzewa, mię­dzy któ­rymi
ziała pustka. Krzewy dopiero zaczy­na­jące obra­stać zie­le­nią. Las
Łagiew­nicki, który tak naprawdę jesz­cze nie był lasem, tylko zbie­ra­niną
badyli na odlu­dziu.


Tomek wie­dział, co to zna­czy, że jest cho­ler­nie nie­przy­jem­nie.


Mariusz Szcze­biot dra­pał się obiema rękoma po gło­wie, jakby się zma­gał z wyjąt­kowo upier­dliwą wsza­wicą. Prze­stał, kiedy się zorien­to­wał, że
sku­pia na sobie spoj­rze­nia kilku tech­ni­ków kry­mi­na­li­styki i poli­cjan­tów.
I gdy uświa­do­mił sobie, że naczel­nik Wydziału Kry­mi­nal­nego Komendy
Woje­wódz­kiej Poli­cji w Łodzi nie może wyglą­dać i zacho­wy­wać się jak
tro­glo­dyta. Nie­za­leż­nie od tego, co przed chwilą zoba­czył.


– Pocze­kaj­cie – powie­dział.


– Na co? – zapy­tała Beata Tarka.


Sze­fowa zespołu tech­ni­ków przy­glą­dała się Szcze­bio­towi z lekko
prze­krzy­wioną głową. Miała na sobie jed­no­ra­zowy strój ochronny. Skła­dały
się na niego ręka­wiczki i ochra­nia­cze na buty, biały kom­bi­ne­zon z kap­tu­rem oraz maska, którą opu­ściła, żeby zapa­lić papie­rosa. Wyglą­dała w nim jak dzi­wo­ląg. Choć i tak lepiej niż w swoim codzien­nym, pozba­wio­nym
wyrazu ubra­niu, które tylko uwy­dat­niało jej zanie­dbany wygląd, zie­mi­stą
cerę i zbla­zo­waną twarz.


– Chcę, żeby to zoba­czyli, zanim ją ode­tnie­cie – wyja­śnił Szcze­biot.


Po raz ostatni zer­k­nął na zwłoki. Następ­nie pod­niósł koł­nierz płasz­cza,
żeby przy­naj­mniej czę­ściowo osło­nić twarz przed zaci­na­ją­cym wia­trem, i zaczął się wyco­fy­wać do samo­chodu.


Wieść o tym, że praw­do­po­dob­nie zna­leźli ciało poli­cjantki, szybko się
roze­szła. Na miej­scu zbrodni zdą­żył się zebrać tłu­mek poli­cjan­tów i tech­ni­ków. Jedni prze­cze­sy­wali pod­łoże, szu­ka­jąc na nim śla­dów krwi,
butów czy opon, wszyst­kiego, co w jaki­kol­wiek spo­sób mogło wią­zać się z zabój­stwem. Inni wraz z poli­cyj­nymi psami szwen­dali się po lesie,
wyglą­da­jąc jakich­kol­wiek tro­pów. A nie­któ­rzy po pro­stu stali jak wryci i bez­myśl­nie gapili się na zwłoki, jakby spra­wiało im to per­wer­syjną
przy­jem­ność.


Szcze­biot prze­dzie­rał się przez las, przy­dep­tu­jąc wyglan­so­wa­nymi butami
gałę­zie, które pod­czas zimy nie zdo­łały utrzy­mać się na drze­wach.
Ni­gdzie nie było widać wydep­ta­nych ście­żek. Na miej­sce zbrodni nie
pro­wa­dziła żadna droga, którą dałoby się swo­bod­nie prze­je­chać. Żeby tam
dotrzeć z odda­lo­nej o kil­ka­set metrów asfal­to­wej szosy, trzeba było się
prze­bić przez błoto i chasz­cze.


Jeżeli zro­bił to w nocy, musiał dobrze znać to miej­sce, pomy­ślał
Szcze­biot.


Zanim doczła­pał do swo­jego samo­chodu, zoba­czył Artura Wali­szew­skiego,
który posta­no­wił wyjść mu naprze­ciw. Tra­fił do jego zespołu po
prze­pra­co­wa­niu nie­mal dzie­się­ciu lat w oby­cza­jówce. Długo iry­to­wał
Szcze­biota. Był pyska­tym trzy­dzie­sto­pa­ro­let­nim gnoj­kiem, prze­świad­czo­nym
o swo­jej świet­no­ści i stale posłu­gu­ją­cym się języ­kiem dzi­wek oraz
alfon­sów. Szcze­biot miał wra­że­nie, że Artur kon­cen­truje się głów­nie na
tym, żeby dobrze wyglą­dać. Miał go za płyt­kiego play­boya, pozo­ranta,
jakich w poli­cji jest na pęczki. Ale w ostat­nim cza­sie facet, który
wyda­wał mu się pią­tym kołem u wozu, zaczął wyra­stać na naj­bar­dziej
war­to­ścio­wego śled­czego w zespole. Nie była to jed­nak jego zasługa.


– Przy­je­chali – powie­dział Artur.


– Gdzie oni są?


Nie musiał mu tego wyja­śniać. Powie­trze roze­rwał nie­przy­jemny char­kot,
który po chwili prze­ro­dził się w kaszel. Po dru­giej stro­nie ulicy, tyłem
do nich, stał zgięty wpół Tomek Kawęcki. Wymio­to­wał. Towa­rzy­szył mu
Witold Ptak, który łap­czy­wie pił napój ener­ge­tyczny. Wyglą­dali jak Flip
i Flap siłą wepchnięci do filmu klasy B.


Szcze­biot spoj­rzał na zega­rek. Minęły pra­wie dwie godziny, odkąd po raz
pierw­szy pró­bo­wał się z nimi skon­tak­to­wać. Ale widząc, w jakiej są
for­mie, uznał, że i tak musiał się zda­rzyć cud, skoro tu dotarli.


– To ona? – zapy­tał Witold, wyrę­cza­jąc Kawęc­kiego, który wyczer­pany
rzy­ga­niem opie­rał się ple­cami o drzewo.


– Trudno powie­dzieć – odparł Szcze­biot. – Chodź­cie. Tech­nicy są już
nie­źle wkur­wieni. Zresztą nie tylko oni.


Szcze­biot popa­trzył na poli­cjan­tów, ale z ich zapi­ja­czo­nych mord nie był
w sta­nie wyczy­tać, czy zro­zu­mieli alu­zję.


W mil­cze­niu ruszyli w głąb lasu. Patrzyli pod nogi, pró­bu­jąc wychwy­cić
jak naj­wię­cej szcze­gó­łów, które mogłyby się przy­dać pod­czas śledz­twa. Na
czoło czte­ro­oso­bo­wej grupy wysu­nęli się Artur i Witold. Szcze­biot
zwol­nił i zrów­nał krok z czła­pią­cym z tyłu Kawęc­kim. Uważ­nie mu się
przy­pa­try­wał.


Kawęcki wyglą­dał jak sie­dem nie­szczęść. Zbyt obszerna kurtka zwi­sała z jego paty­ko­wa­tego ciała, a zmar­no­waną twarz szpe­ciły bli­zny i zadra­pa­nia. Zamiast cha­rak­te­ry­stycz­nej roz­czo­chra­nej czu­pryny miał
nie­mal łysą glacę, na któ­rej znaj­do­wało się kilka ama­tor­sko zało­żo­nych
szwów. Po dwóch bój­kach w ciągu nie­spełna mie­siąca bar­dziej przy­po­mi­nał
nędz­nego bok­sera niż poli­cjanta.


Za pierw­szym razem obe­rwał od nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nych spraw­ców,
praw­do­po­dob­nie zaj­mu­ją­cych się nie­le­gal­nym han­dlem agre­syw­nymi psami.
Dorwali go w Lesie Łagiew­nic­kim – zale­d­wie kilka kilo­me­trów od miej­sca,
w któ­rym się teraz znaj­do­wali – kiedy pró­bo­wał się cze­goś o nich
dowie­dzieć. Do dru­giej jatki doszło w jego wła­snym miesz­ka­niu. Napa­dła
go para zbi­rów, która z jakie­goś powodu posta­no­wiła wyrzą­dzić mu
krzywdę.


Tyle udało się Szcze­bio­towi dowie­dzieć z ana­lizy dwóch miejsc zda­rze­nia
oraz pobież­nej rela­cji Kawęc­kiego, w któ­rej roiło się od luk. Nie mieli
świad­ków mogą­cych potwier­dzić jego wer­sję wyda­rzeń. Żad­nych dowo­dów
jed­no­znacz­nie wska­zu­ją­cych, że mówi prawdę. Sprawcy pobi­cia w lesie
ucie­kli, nato­miast para przy­głu­pów, która po star­ciu z Kawęc­kim tra­fiła
do szpi­tala, na razie nie chciała z nikim roz­ma­wiać. A już na pewno nie
z poli­cją.


Wyma­rzony sce­na­riusz dla kogoś, kto pró­buje coś zatu­szo­wać, pomy­ślał
Szcze­biot.


Po kilku minu­tach topor­nego prze­dzie­ra­nia się przez las poli­cjanci
wyszli na polanę, którą zamiast trawy i roślin pokry­wała ubita zie­mia.
Zatrzy­mali się. Kil­ka­dzie­siąt metrów dalej ner­wowo krzą­tała się grupa
ludzi.


– Jeśli masz znowu rzy­gać, to lepiej zrób to tutaj – powie­dział
Szcze­biot do Kawęc­kiego. – Już dość naja­dłem się za cie­bie wstydu.


Komi­sarz nie sko­men­to­wał jego słów. Zamiast tego ruszył przed sie­bie,
jak gdyby wygrze­bał skądś dodat­kową ener­gię.


Ciało znaj­do­wało się na końcu polany. Kiedy poli­cjanci zbli­żali się do
niego, czuli się tak, jakby pod­cho­dzili do eks­po­natu muze­al­nego. Zwłoki
wisiały mniej wię­cej trzy metry nad zie­mią. Były prze­cięte na pół.
Zabójca obwią­zał obie czę­ści ciała liną i przy­mo­co­wał do dwóch gru­bych
gałęzi.


– Jezu – wes­tchnął Witold.


Tylko dzięki nagiemu ciału dało się na pierw­szy rzut oka roz­po­znać płeć
ofiary. Kobieta miała bowiem zma­sa­kro­waną twarz. Zabójca wydłu­bał jej
oczy i wybił zęby. Na wysta­ją­cych z policz­ków kościach zwi­sały skrawki
skóry.


– Kto zna­lazł zwłoki? – zapy­tał Witold.


– Trzy­dzie­sto­ośmio­let­nia miesz­kanka Rado­gosz­cza, nie­jaka Nata­lia Szulc –
odparł Szcze­biot, zer­ka­jąc do notesu. – A w zasa­dzie jej bok­ser. Szulc
wyszła z domu, żeby pobie­gać z psem. Wró­ciła z nie­złą traumą.


– Dla­czego uwa­ża­cie, że to może być Magda?


– Prze­cze­sa­li­śmy teren. Kil­ka­set metrów stąd natra­fi­li­śmy na kobiece
ubra­nie: koszulkę i majtki. Jesz­cze nie wiemy, czy nale­żały do Magdy,
ale roz­miar na to wska­zuje.


– Nie zna­leź­li­ście przy nich żad­nych doku­men­tów?


– Nie.


Kawęcki i Witold zbli­żyli się do zwłok na tyle, na ile pozwo­lili im na
to tech­nicy.


– To się wyda­rzyło tutaj? – zapy­tał Witold.


– Masz co do tego jakieś wąt­pli­wo­ści? – odpo­wie­działa pyta­niem Beata
Tarka i wska­zała pal­cem kałużę krwi.


– Czas zgonu?


– Mię­dzy pół­nocą a trze­cią w nocy.


– Jak to zro­bił?


– Sie­kierą albo tasa­kiem. Wygląda na to, że była przy­wią­zana do gałęzi,
kiedy ją prze­po­ła­wiał. Potem wspiął się na dra­binę i przy­wią­zał dolną
część ciała.


– Na dra­binę?


– Naj­praw­do­po­dob­niej.


Witold spoj­rzał pod nogi.


– A gdy już to zro­bił, prze­ko­pał zie­mię, żeby zatrzeć ślady – wyja­śniła
Tarka.


– Po co? Bał się, że doj­dziemy do niego po śla­dach dra­biny?


Tarka wzru­szyła ramio­nami.


– To już wy musi­cie usta­lić.


Witold zer­k­nął na Kawęc­kiego, który hip­no­tycz­nie wpa­try­wał się w zma­sa­kro­wane zwłoki, jakby był w sta­nie coś z nich wyczy­tać. W jego
oczach widać było prze­ra­że­nie. I coś jesz­cze. Coś, czego Witold nie
potra­fił nazwać. Albo pod­świa­do­mie nie chciał.


– Chcie­li­by­śmy dokoń­czyć to, co zaczę­li­śmy – oznaj­miła Tarka. – Jeśli
się jesz­cze nie napa­trzy­li­ście, będzie­cie musieli zado­wo­lić się
zdję­ciami.


Chwilę póź­niej tech­nicy wró­cili do pracy. Roz­sta­wili wokół kałuży krwi
trzy skła­dane dra­biny i zaczęli się na nie wdra­py­wać.


Zanim prze­cięli liny, na któ­rych wisiało ciało, Kawęcki po raz ostatni
spoj­rzał na zwłoki. Poczuł w ustach gorzki smak. Pochy­lił się i oparł
dło­nie na kola­nach. Sądził, że ponow­nie zwy­mio­tuje, ale mdło­ści nagle
ustą­piły. Odcze­kał kilka sekund i się wypro­sto­wał. Zanur­ko­wał do
kie­szeni spodni. Wycią­gnął z niej pustą paczkę papie­ro­sów. Zaklął.


Dzień nie mógł się zacząć gorzej.


Po połu­dniu roz­pę­tało się pie­kło.


Wia­do­mość o tym, że w Lesie Łagiew­nic­kim zna­le­ziono ciało
funk­cjo­na­riuszki, którą poli­cja już kilka dni temu uznała za zagi­nioną –
choć nie raczyła się podzie­lić tą infor­ma­cją z opi­nią publiczną –
bły­ska­wicz­nie wycie­kła do mediów. Zanim odbyła się pierw­sza odprawa
poświę­cona wstrzą­sa­ją­cemu zabój­stwu, w Komen­dzie Woje­wódz­kiej Poli­cji w Łodzi roz­dzwo­nił się tele­fon, a do jej sie­dziby zje­chał tabun
repor­te­rów. Sądząc po poja­wia­ją­cych się w inter­ne­cie infor­ma­cjach,
dzien­ni­ka­rze zda­wali się wie­dzieć o spra­wie wię­cej niż zaan­ga­żo­wani w śledz­two poli­cjanci, dopiero cze­ka­jący na wie­ści z labo­ra­to­rium
kry­mi­na­li­stycz­nego.


Kil­ka­dzie­siąt osób – głów­nie niż­szych rangą funk­cjo­na­riu­szy –
zaan­ga­żo­wano do pil­no­wa­nia, aby nikt nie­po­wo­łany nie dostał się na
miej­sce zbrodni, gdzie wciąż pra­co­wali poli­cjanci i tech­nicy. Dru­gie
tyle zebrało się w sali kon­fe­ren­cyj­nej. Krótką odprawę popro­wa­dził
Mariusz Szcze­biot. Choć jak zwy­kle był skraj­nie zestre­so­wany publicz­nym
wystą­pie­niem, nie popeł­nił żad­nego błędu, który miałby mu się śnić po
nocach. Wie­dząc, jakie mogą być kon­se­kwen­cje dzie­le­nia się szcze­gó­łami
doty­czą­cymi zbrodni z taką dużą grupą ludzi, naczel­nik Wydziału
Kry­mi­nal­nego nie powie­dział na spo­tka­niu nic odkryw­czego. W zasa­dzie
tylko ufor­mo­wał tym­cza­sową grupę ope­ra­cyjną, która miała zająć się
sprawą. Nie pró­bo­wał tłu­ma­czyć jej człon­kom, kogo, gdzie ani w jaki
spo­sób mają szu­kać.


Dopiero póź­nym wie­czo­rem Szcze­biot i jego ludzie zebrali się w wąskim
gro­nie. Na spo­tka­nie przy­szli Witold Ptak, Artur Wali­szew­ski oraz Tomek
Kawęcki. Długo mil­czeli. Bali się powie­dzieć coś, co zabrzmia­łoby
nie­sto­sow­nie.


Żeby prze­ła­mać ciszę, Szcze­biot połą­czył się z Beatą Tarką. Usta­wił w smart­fo­nie tryb gło­śno­mó­wiący i poło­żył tele­fon na stole.


– Macie coś nowego? – zapy­tał.


– Przede wszyst­kim ślady butów – wychry­piała Tarka cha­rak­te­ry­stycz­nym
prze­pa­lo­nym gło­sem. – Zna­leź­li­śmy ich cał­kiem sporo zarówno w oko­li­cach
zwłok, jak i w miej­scu, w któ­rym leżało ubra­nie ofiary.


– Mów dalej.


– Dwa roz­miary: czter­dzie­ści jeden i czter­dzie­ści dwa. Wygląda na to, że
szu­kamy dwóch nie­wy­so­kich męż­czyzn. To by zresztą tłu­ma­czyło, dla­czego
ni­gdzie nie zna­leź­li­śmy śla­dów cią­gnię­tego po ziemi ciała. Musieli
prze­nieść ofiarę na skraj polany. Poza tym jedna osoba, nawet potężna,
praw­do­po­dob­nie nie mia­łaby wystar­cza­jąco dużo siły, żeby powie­sić w ten
spo­sób zwłoki.


– Jesteś pewna, że było ich dwóch?


– Tak. Ofiara ma mniej­szą stopę, więc byśmy wie­dzieli, gdyby przy­szła ze
sprawcą pod drzewo.


– Udało wam się zna­leźć miej­sce, w któ­rym zapar­ko­wali samo­chód?


– Wydaje nam się, że tak. Dotar­li­śmy do szu­tro­wej drogi, która cią­gnie
się mniej wię­cej kilo­metr od polany. Spraw­dzamy kilka śla­dów opon.
Zakła­damy, że któ­ryś z nich zosta­wiło auto zabój­ców.


– Coś jesz­cze?


– Naj­praw­do­po­dob­niej czymś ją nafa­sze­ro­wali. Nie miała zwią­za­nych nóg
ani nad­garst­ków, a na jej ciele nie zna­leź­li­śmy wielu zadra­pań czy
sinia­ków. Wię­cej dowie­cie się od pato­loga, ale moim zda­niem musiała być
nie­przy­tomna lub zupeł­nie bez­wolna, kiedy jej to robili. – Ostat­nie
zda­nie Tarka wypo­wie­działa nie­wy­raź­nie, jakby bar­dzo nie chciała go
wyar­ty­ku­ło­wać. A może tylko z powodu papie­rosa w ustach. – Nie­stety nie
zna­leź­li­śmy nic, co pozwo­li­łoby nam roz­po­znać spraw­ców. Nie mamy żad­nych
śla­dów bio­lo­gicz­nych. Ni­gdzie nie zosta­wili wło­sów, odci­sków pal­ców ani
frag­men­tów naskórka. Kim­kol­wiek są, byli bar­dzo dys­kretni.


Kiedy Tarka się roz­łą­czyła, w sali znów zapa­no­wała mar­twa cisza.
Prze­rwał ją dopiero pro­ku­ra­tor Adam Warga, który ner­wo­wym kro­kiem
wpa­ro­wał do pomiesz­cze­nia. Jego grube ciało, ukryte pod wygnie­cio­nym
gar­ni­tu­rem, roz­lało się na jed­nym z dwóch wol­nych krze­seł. Na dru­gim
poło­żył wypchany po brzegi nese­ser.


– Kon­ty­nu­uj­cie – powie­dział. Nie docze­kaw­szy się żad­nej reak­cji, dodał:
– Przy­sze­dłem się dowie­dzieć, co wam się udało usta­lić. Domy­ślam się, że
te ogól­niki, któ­rymi podzie­li­łeś się na odpra­wie, to nie wszystko.


– I tak, i nie – odparł Szcze­biot. – Wła­ści­wie mamy nie­wiele.


Zer­ka­jąc do nota­tek, zre­fe­ro­wał War­dze, czego się dowie­dzieli od
tech­ni­ków i poli­cjan­tów, któ­rzy pierwsi dotarli na miej­sce zbrodni.
Kiedy skoń­czył, pro­ku­ra­tor polu­zo­wał kra­wat, roz­parł się na krze­śle i gło­śno sap­nął.


– To mi wygląda na robotę mafii – powie­dział. – Czy Magda mogła nadep­nąć
na odcisk jakimś gang­ste­rom?


– Nie sądzę – powie­dział Szcze­biot. – Kiedy pra­co­wała w Komen­dzie
Miej­skiej, nie zaj­mo­wała się prze­stęp­czo­ścią zor­ga­ni­zo­waną. U nas też
nie.


Szcze­biot popa­trzył na swo­ich ludzi. Witold odpo­wie­dział mu krót­kim
ski­nie­niem głowy.


– Gang­ste­rzy dzia­łają zero-jedyn­kowo – powie­dział. – Oni ukry­liby ciało
tak, że ni­gdy byśmy go nie zna­leźli. Albo porzu­ci­liby je w miej­scu
publicz­nym, żeby nikt nie miał wąt­pli­wo­ści, kto za tym stoi. Tutaj
wyda­rzyło się coś nie­stan­dar­do­wego. Sprawcy zabrali jej doku­menty,
pozba­wili ubra­nia i zma­sa­kro­wali twarz, ale nie ukryli ciała.
Wyeks­po­no­wali zwłoki, jed­no­cze­śnie pró­bu­jąc ukryć toż­sa­mość ofiary.


– W takim razie dla­czego to zro­bili?


– Moim zda­niem chcieli nas spo­wol­nić. Albo się z nami zaba­wić.
Zafun­do­wać nam kilka nie­prze­spa­nych nocy.


– Dowie­dzie­li­ście się, kim jest facet, z któ­rym Magda spo­tkała się dzień
przed zagi­nię­ciem?


– Sądzi­li­śmy, że uda nam się to usta­lić dzi­siaj. Ale musie­li­śmy zmie­nić
plany.


Warga popa­trzył na Szcze­biota i jego świtę. Był nimi roz­cza­ro­wany.
Świad­czyło o tym jego zde­gu­sto­wane spoj­rze­nie.


– Może to nie jest Magda – ode­zwał się nie­spo­dzie­wa­nie Kawęcki. – Może
nie powin­ni­śmy przyj­mo­wać zało­że­nia, że to jej zwłoki widzie­li­śmy
dzi­siaj w lesie. Co o tym myślisz? – zwró­cił się do pro­ku­ra­tora.


Warga przy­glą­dał mu się przez dłuż­szą chwilę, po czym ciężko wypu­ścił
powie­trze.


– Lepiej przy­go­tujmy się na naj­gor­sze.


Z tru­dem pod­niósł wypchaną aktówkę, a potem z jesz­cze więk­szym wysił­kiem
dźwi­gnął swoje ciel­sko. Bez poże­gna­nia wyszedł z sali. Poli­cjanci
ponow­nie zostali sami. I znów zato­pili się w nie­zręcz­nej ciszy.
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Sier­pień


– Jak długo znam Kawęc­kiego? – Witold Ptak powtó­rzył zadane mu pyta­nie.
– Zbyt długo. Zde­cy­do­wa­nie zbyt długo.


Wolno wypu­ścił powie­trze, wodząc wzro­kiem po posza­rza­łym sufi­cie
klau­stro­fo­bicz­nego pomiesz­cze­nia. Z jed­nej strony pró­bo­wał przy­po­mnieć
sobie oko­licz­no­ści, w jakich poznał Kawęc­kiego. Z dru­giej ucie­kał przed
wni­kli­wymi spoj­rze­niami Łuka­sza Filip­skiego i Anny Stel­mach. A także
przy­mo­co­wa­nej do stołu kamery, która znaj­do­wała się mię­dzy parą
poli­cjan­tów.


– To był chyba dwa tysiące drugi rok. Lato. Pamię­tam, że było tak samo
upal­nie jak dzi­siaj. Sze­fem kry­mi­nal­nego był wtedy Wła­dek Ordo­no­wicz. To
on zatrud­nił Kawęc­kiego. Wszy­scy podej­rze­wali, że zro­bił to pod wpły­wem
naci­sku jakie­goś boga­tego albo wysoko posta­wio­nego tatu­sia, który
posta­no­wił speł­nić kaprys synalka i pomóc mu wstą­pić do poli­cji.


– Dla­czego tak myśle­li­ście? – zapy­tał Filip­ski.


– Byli­śmy prze­ko­nani, że Kawęcki nie nadaje się do tej roboty. Z trzech
powo­dów. Po pierw­sze, był chudy i wyda­wał się nie­po­radny. Nie chciało
nam się wie­rzyć, że mógł uczci­wie przejść testy spraw­no­ściowe. Po
dru­gie, nie był wyszcze­kany. Wręcz prze­ciw­nie: to naj­więk­szy mruk,
jakiego spo­tka­łem w poli­cji. Przez kilka pierw­szych mie­sięcy prak­tycz­nie
się nie odzy­wał. Odpo­wia­dał mono­sy­la­bami, gdy go o coś pyta­łem. Dopiero
po wódce robił się roz­mowny.


– A po trze­cie?


– Był strasz­nym dzi­wa­kiem. Pozna­li­ście go? – Witold w odpo­wie­dzi
otrzy­mał dwa kiw­nię­cia głową. – Miał ze sobą ter­mos?


– Co takiego?


– Takie duże naczy­nie do prze­cho­wy­wa­nia cie­płych napo­jów.


– Wiem, czym jest ter­mos. – Filip­ski ciężko sap­nął. – Nie, nie miał przy
sobie nic.


– Od pierw­szego dnia w poli­cji tasz­czy ze sobą wielką srebrną tubę, w któ­rej nosi kawę. Zwy­kłą, roz­pusz­czalną, bar­dzo słodką. Nie mam poję­cia,
po jaką cho­lerę targa to ustroj­stwo. Prze­cież taką samą, a nawet lep­szą
kawę mógłby sobie robić w kuchni.


– Pytał go pan o to?


– Tak.


– I co?


– Powie­dział, żebym spier­da­lał. Czę­sto to od niego sły­szę.


Witold roze­śmiał się. Po chwili zara­ził swoim recho­tem Filip­skiego.
Tylko Stel­mach pozo­stała nie­wzru­szona. Pocze­kała, aż męż­czyźni się
opa­nują, a następ­nie otwo­rzyła notat­nik.


– Jak by go pan scha­rak­te­ry­zo­wał? – zapy­tała.


Witold ponow­nie musiał się zasta­no­wić.


– Grała pani kie­dyś w piłkę?


Stel­mach po chwili waha­nia kiw­nęła głową.


– Kto zazwy­czaj stał na bramce?


– Naj­grub­sza dziew­czyna w dru­ży­nie.


– Brawo. Jak ja gra­łem w piłkę, to na bramce sta­wał albo gru­bas, albo
naj­więk­szy świr w eki­pie. Facet w typie Mni­cha z Meczu ostat­niej
szansy. Grał go Jason Sta­tham. Oglą­da­li­ście?


Poli­cjanci syn­chro­nicz­nie pokrę­cili gło­wami.


– Nie szko­dzi, wiele nie stra­ci­li­ście. W każ­dym razie kie­dyś zda­rzyło
nam się wystą­pić w jakichś wewnątrz­po­li­cyj­nych roz­gryw­kach. Zgad­nij­cie,
na jakiej pozy­cji zagrał Kawęcki? – Witold uśmiech­nął się i poło­żył ręce
na stole. – A poza tym to kawał skur­czy­byka. Potrafi być wrzo­dem na
dupie. Cza­sem odno­szę wra­że­nie, że nikogo nie lubi. A już na pewno nie
zależy mu na tym, żeby kto­kol­wiek jego lubił. Nie mam poję­cia, co
skło­niło Teresę, żeby za niego wyjść. Ani jakim cudem udało jej się
wytrzy­mać z nim tyle lat.


– Wie pan, dla­czego się roz­stali? – spy­tała Stel­mach.


Witold wzru­szył ramio­nami.


– Przez jego chla­nie, pracę albo cha­rak­ter. Może pani sobie wybrać.


Stel­mach zapi­sała coś w notat­niku i spoj­rzała na Filip­skiego, który
gwał­tow­nie odwró­cił głowę. Nie po raz pierw­szy przy­ła­pała go na tym, że
się na nią gapi. Bez­ce­re­mo­nial­nie. Jak pedo­fil wpusz­czony do sklepu z zabaw­kami. Choć nie prze­sta­wało to jej wkur­wiać, powoli się do tego
przy­zwy­cza­jała.


– A dla­czego pan roz­stał się z żoną?


Witold pró­bo­wał się uśmiech­nąć, ale zdo­łał jedy­nie zaci­snąć usta.


– Jesz­cze się nie roz­sta­li­śmy, na razie jeste­śmy w sepa­ra­cji. Ale jeśli
kie­dyś do tego doj­dzie, to w moim przy­padku z pew­no­ścią winna będzie
praca.


Stel­mach przy­glą­dała się Witol­dowi przez dłuż­szą chwilę. Kiedy nabrała
pew­no­ści, że ten wielki męż­czy­zna o zmę­czo­nej twa­rzy pała nie­od­partą
ochotą, aby wyrzą­dzić jej krzywdę, zato­piła się w notat­kach. Pałeczkę
prze­jął Filip­ski.


– Czy był pan świa­domy wszyst­kiego, co Kawęcki robił na służ­bie? –
zapy­tał. – Zwłasz­cza w ciągu ostat­nich dwóch lat?


– Myślę, że nie ma osoby, która by to wie­działa. Podej­rze­wam, że sam
Kawęcki, nawet gdyby bar­dzo tego pra­gnął, nie byłby w sta­nie szcze­gó­łowo
o tym opo­wie­dzieć. Pew­nie domy­śla­cie się dla­czego. Ale jeśli dobrze
rozu­miem, to nie z jego pijań­stwem i lukami w pamięci macie pro­blem.


– Dobrze pan rozu­mie.


Witold starł wierz­chem dłoni pot z czoła i łap­czy­wie napił się wody.
Kil­koma dużymi hau­stami wyżło­pał cały kubek, który kilka minut wcze­śniej
poli­cjanci pode­tknęli mu pod nos. Kiedy skoń­czył, roz­parł się na
krze­śle. Jego potężne ramiona ledwo się zmie­ściły na opar­ciu.


– Kawęcki zawsze był taki… – Filip­ski długo szu­kał odpo­wied­niego
okre­śle­nia – nawie­dzony?


– Co ma pan na myśli?


– Czy zawsze zatra­cał się we wła­snym świe­cie, pró­bu­jąc zna­leźć w każ­dym
zabój­stwie nie­ist­nie­jące dru­gie dno?


Witold zaczął obra­cać w dło­niach pusty kubek. Jed­no­cze­śnie po raz
kolejny uciekł wzro­kiem w górę. Podzi­wia­jąc paskudny sufit, uśmiech­nął
się kwa­śno.


– A skąd pan wie, że nie­ist­nie­jące?


Pięć mie­sięcy wcze­śniej


Sto­jąc obok Witolda Ptaka i dok­tora Jana Ronerta, Tomek Kawęcki miał
prawo czuć się nie­swojo. Pierw­szy z nich przy­po­mi­nał byłego zapa­śnika
albo dżu­dokę, który po zakoń­cze­niu kariery tro­chę za dużo jadł i odro­binę zbyt czę­sto pił, ale za to wciąż regu­lar­nie ćwi­czył. Drugi
wyglą­dał jak kla­syczna ofiara gigan­ty­zmu: dwu­me­trowe ciało wień­czyły
podłużna twarz i nie­kształtna czaszka przy­kryta kęp­kami siwych wło­sów.
Kawęcki ze swoim prze­cięt­nym wzro­stem i mikrą syl­wetką wyglą­dał przy
nich jak pod­nó­żek. W dodatku solid­nie wytarty.


– Nie macie wra­że­nia, że ostat­nio zbyt czę­sto się widu­jemy? – zapy­tał
dok­tor Ronert.


Lekarz medy­cyny sądo­wej mówił cicho i fleg­ma­tycz­nie, jak gdyby nudziły
go wła­sne słowa. Zawie­sił na poli­cjan­tach smętny wzrok. Nie byli pewni,
czy ocze­kuje od nich odpo­wie­dzi, czy tego, żeby zaśmiali się z jego
żartu.


– Miejmy to już za sobą – powie­dział Witold.


Chwilę póź­niej trzej męż­czyźni sta­nęli przed sto­łem sek­cyj­nym, na któ­rym
leżały podzie­lone na dwie czę­ści zwłoki. Poli­cjanci po raz pierw­szy
mogli obej­rzeć je z bli­ska. Skala obra­żeń była więk­sza, niż
przy­pusz­czali. Przed wizytą w kost­nicy mieli nadzieję, że gdy uważ­nie im
się przyj­rzą, będą w sta­nie roz­strzy­gnąć, czy jest to ciało Magdy
Gięt­kiej. Ale potra­fili jedy­nie stwier­dzić, że zwłoki należą do kobiety,
która w ostat­nich chwi­lach życia miała wyjąt­kowo mało szczę­ścia.


– To Magda? – zapy­tał Witold.


– Wzrost, waga, wiek, kolor wło­sów i budowa ciała się zga­dzają. Ale
dopóki nie dosta­niemy wyni­ków badań DNA, możemy tylko zga­dy­wać.


– Nie da się jej ziden­ty­fi­ko­wać po zębach?


– A widzisz tu gdzieś zęby? – Ronert ostroż­nie poru­szył zmiaż­dżo­nymi i spuch­nię­tymi war­gami ofiary. – Sprawca się ich pozbył. Praw­do­po­dob­nie
wytłukł je młot­kiem.


Witold ciężko sap­nął.


– Wybacz. Od kil­ku­na­stu godzin sły­szymy, że musimy pocze­kać na wyniki
badań. To się zaczyna robić fru­stru­jące.


– A chce­cie usły­szeć coś nowego?


Słowa Ronerta zawi­sły w powie­trzu. Witold dopiero po paru sekun­dach
przy­po­mniał sobie, że lekarz nie zwykł zada­wać reto­rycz­nych pytań, i poki­wał głową.


– Lubi­cie filmy gore? – zapy­tał Ronert, a zoba­czyw­szy kon­ster­na­cję na
twa­rzach poli­cjan­tów, zaczął wyli­czać: – Can­ni­bal Holo­caust,
Nekro­man­tik, Men Behind the Sun?


– Ja widzia­łem jeden – ode­zwał się Kawęcki. – Srp­ski film.


– Kla­syk – ucie­szył się Ronert i spoj­rzał na Witolda. – Ostat­nia scena
jest rewe­la­cyjna. Boha­ter zabija swo­jego prze­ciw­nika peni­sem. Dosłow­nie.
Zna­cie coś jesz­cze?


– Czy twoje pyta­nia pro­wa­dzą do cze­goś? – ziry­to­wał się Witold.


Lekarz rzu­cił mu zło­wro­gie spoj­rze­nie. Następ­nie wsu­nął oku­lary na nos i wska­zał dło­nią ciało.


– Te zwłoki sko­ja­rzyły mi się z fil­mami gore. Z bru­tal­nymi hor­ro­rami,
które two­rzy się wyłącz­nie po to, aby szo­ko­wać widzów naj­dziw­niej­szymi
dewia­cjami, tor­tu­rami, eks­pe­ry­men­tami na ludziach albo sce­nami
kani­ba­li­stycz­nymi. Ma być obrzy­dli­wie i prze­ra­ża­jąco. – Ronert wyce­lo­wał
pal­cem w stopy ofiary. – Co tu widzi­cie?


– Nic – odparł Witold.


– Wła­śnie. Na jej rękach i nogach nie ma śla­dów wią­zań. Widać tylko
pozo­sta­ło­ści po linach, któ­rymi sprawca przy­mo­co­wał ciało do drzewa.


– Beata Tarka suge­ruje, że ofiara została nafa­sze­ro­wana lekami.


– I słusz­nie. Chodź­cie, coś wam pokażę.


Prze­szli do biura Ronerta. Jego gabi­net był malutki, odwrot­nie
pro­por­cjo­nalny do gaba­ry­tów leka­rza. Zagra­cone papie­rami szafki
wyglą­dały tak, jakby za chwilę miały się zawa­lić.


Ronert usiadł za biur­kiem i podał poli­cjan­tom kartkę.


– To lista leków, związ­ków che­micz­nych oraz tok­syn, które zna­leź­li­śmy w orga­ni­zmie ofiary albo któ­rych wystę­po­wa­nie podej­rze­wamy.


Poli­cjanci prze­bie­gli wzro­kiem po liście.


– Jad kieł­ba­siany? – zdzi­wił się Witold.


– Zabójca praw­do­po­dob­nie kar­mił ją zepsu­tym mię­sem. Wie­cie, w jaki
spo­sób działa jad kieł­ba­siany?


Poli­cjanci pokrę­cili gło­wami. Ronert zdjął oku­lary i gło­śno wes­tchnął.


– Krótko mówiąc, obez­wład­nia­jąco. Może spra­wić, że czło­wiek straci
kon­trolę nad swoim cia­łem. Sta­nie się bez­władny. A jed­no­cze­śnie zachowa
peł­nię świa­do­mo­ści.


Lekarz zro­bił pauzę, żeby pozwo­lić poli­cjan­tom pozbie­rać myśli. Szybko
zro­zu­mieli, do czego zmie­rza.


– Obez­wład­nia­jące i znie­czu­la­jące wła­ści­wo­ści ma także kilka innych
związ­ków i leków z tej listy: fen­ta­nyl, chlo­rek suk­sa­me­to­niowy,
mida­zo­lam. O fil­mach gore opo­wia­da­łem wam nie dla­tego, że je lubię, ale
po to, byście zro­zu­mieli, skąd sprawca mógł czer­pać inspi­ra­cję. Znam
przy­naj­mniej kilka tytu­łów, w któ­rych róż­nej maści psy­cho­paci ser­wują
ofia­rom sub­stan­cje mające je obez­wład­nić, a jed­no­cze­śnie nie dopro­wa­dzić
do utraty kon­taktu. Spra­wić, aby były w pełni świa­dome, co im robią.


– Czyli szu­kamy fana fil­mów gore i ane­ste­zjo­loga w jed­nym? – zapy­tał
Witold.


– Leka­rza. Może być też pie­lę­gnia­rzem, ratow­ni­kiem medycz­nym lub
wete­ry­na­rzem. Albo stu­den­tem medy­cyny. To nie jest wie­dza tajemna, ale
trzeba się tro­chę nagim­na­sty­ko­wać, żeby ją zdo­być. – Ronert otwo­rzył
szu­fladę i wycią­gnął z niej kilka zdjęć. Zaczął je prze­glą­dać. – Tyle że
to wszystko może być bzdurą. Misty­fi­ka­cją.


– Co masz na myśli? – zapy­tał Witold.


Pato­log poło­żył foto­gra­fie na stole. Były ponu­me­ro­wane. Przed­sta­wiały
różne frag­menty zwłok z lasu.


– Zer­k­nij­cie na zdję­cie numer sześć. Widać na nim uszko­dze­nie rdze­nia
krę­go­wego pomię­dzy siód­mym a ósmym krę­giem szyj­nym. I to nie byle jakie
uszko­dze­nie. To pre­cy­zyj­nie wyko­nane cię­cie, zapewne jakimś narzę­dziem
chi­rur­gicz­nym.


Poli­cjanci długo wpa­try­wali się w foto­gra­fię, ale widzieli na niej
jedy­nie zma­sa­kro­wany frag­ment szyi. Nie mieli poję­cia, jak Ronert był w sta­nie cokol­wiek tam dostrzec.


– Zauważ­cie, że zmiaż­dżył jej nie tylko twarz, ale rów­nież szyję,
oko­lice ramion i bar­ków, zarówno z przodu, jak i z tyłu. To suge­ruje, że
chciał zatrzeć ślad po cię­ciu, któ­rym uszko­dził rdzeń krę­gowy ofiary i praw­do­po­dob­nie pozba­wił ją czu­cia w koń­czy­nach. A może nawet zabił. –
Ronert zabrał poli­cjan­tom zdję­cie i zazna­czył na nim dłu­go­pi­sem punkt, o któ­rym mówił. – Moim zda­niem sprawca dosko­nale wie­dział, że te wszyst­kie
metody obez­wład­nia­nia ludzi znane z fil­mów można wło­żyć mię­dzy bajki.
Chciał was oszu­kać. Nie uwzględ­nił tylko tego, że ja też o tym wiem.


– Dla­czego to zro­bił? – zapy­tał Witold.


– Żeby­śmy myśleli, że ona wszystko czuła – wyja­śnił Kawęcki. – Że
widziała, jak ją katuje.


Ronert kiw­nął głową.


– To tym bar­dziej wska­zuje na to, że macie do czy­nie­nia z leka­rzem, a przy­naj­mniej kimś, kto rozu­mie medy­cynę.


– Uży­wasz liczby poje­dyn­czej – zauwa­żył Kawęcki. – Beata Tarka twier­dzi,
że spraw­ców było dwóch. Tech­nicy zna­leźli dwa rodzaje odci­sków butów na
miej­scu zbrodni.


– Jeśli było ich dwóch, to praw­do­po­dob­nie tylko jeden zada­wał jej rany.


Witold pod­niósł głowę i spoj­rzał w sufit.


– Cudow­nie – wes­tchnął. – Wprost wspa­niale, kurwa.


– Czy to może być ta sama osoba, która zabiła Mar­tynę Bułecką? – zapy­tał
Kawęcki.


Ronert zmarsz­czył brwi. Zasta­na­wia­jąc się nad odpo­wie­dzią, fleg­ma­tycz­nie
dra­pał się po pocią­głym czole.


– Nie mam poję­cia. Ale w obu przy­pad­kach praw­do­po­dob­nie mamy do
czy­nie­nia z kimś ponad­prze­cięt­nie wyso­kim i ponad­prze­cięt­nie sil­nym.


– Oraz okrut­nym – dodał Witold. – Ponad­prze­cięt­nie okrut­nym.


Witold spoj­rzał w lusterko wsteczne. Zoba­czył w nim poha­ra­taną twarz
Kawęc­kiego. Z jego lewej skroni spły­wała strużka krwi, która wydo­stała
się z rany po zdra­pa­nym stru­pie. Męt­nym spoj­rze­niem lustro­wał pobo­cze.
Miał mini­mal­nie roz­chy­lone usta, jakby pró­bo­wał coś liczyć pod nosem.
Witold zmie­nił bieg i dyna­micz­nie przy­spie­szył, aby spraw­dzić, czy
Kawęcki jest choćby mini­mal­nie zain­te­re­so­wany tym, co się wokół niego
dzieje.


Nie był.


– Zabiorą nam tę sprawę – ode­zwał się Artur Wali­szew­ski. – Jeśli się
okaże, że to ciało Magdy, śledz­two przej­mie jakaś zgraja peda­łów.


Witold spoj­rzał na młod­szego kolegę, który ner­wowo wier­cił się na
przed­nim fotelu i przy­gry­zał pięść. Z reguły zgry­wał nie­ustra­szo­nego
twar­dziela, żyją­cego wyłącz­nie po to, żeby poka­zy­wać luz, pukać laski i spusz­czać ban­dzio­rom wpier­dol. Ale tym razem nie miał na to ochoty. Był
szcze­rze prze­jęty. Choć wyda­wało się, że ze wszyst­kich poli­cjan­tów z Wydziału Kry­mi­nal­nego, któ­rzy pra­co­wali z Magdą, to on naj­bar­dziej miał
ją w dupie.


– Stwo­rzą spe­cjalny zespół zło­żony z gogu­siów z docho­dze­niowo-śled­czego
i wywiadu kry­mi­nal­nego.


– Skąd wiesz? – zapy­tał Witold.


– Pod­słu­cha­łem roz­mowę Szcze­biota z komen­dan­tem. Stary twier­dzi, że tak
będzie naj­le­piej, bo my, jako jej kole­dzy, mogli­by­śmy podejść do sprawy
zbyt emo­cjo­nal­nie. A przez to nie byli­by­śmy w pełni pro­fe­sjo­nalni. Gówno
prawda! – syk­nął, wyma­chu­jąc rękoma. – Prze­cież to jakiś kor­po­ra­cyjny
beł­kot.


Może to i lepiej, pomy­ślał Witold. Wła­śnie spę­dzili kilka godzin na
bez­owoc­nym prze­słu­chi­wa­niu ludzi zamiesz­ku­ją­cych domy w pobliżu Lasu
Łagiew­nic­kiego i wzdłuż drogi, którą zda­niem tech­ni­ków mogli przy­je­chać
zabójcy. Wciąż nie zdo­łali usta­lić, z kim Magda spo­tkała się dzień przed
swoim znik­nię­ciem. Z oglę­dzin miej­sca zabój­stwa nie wycią­gnęli żad­nych
god­nych odno­to­wa­nia wnio­sków. Do tej pory jedyną war­tość do śledz­twa
wnio­sły bada­nia dok­tora Jana Ronerta, który tylko kilka razy widział się
z Magdą. I któ­remu z pew­no­ścią była obo­jętna.


– Gdyby komen­dant miał odro­binę odwagi, toby przy­szedł z tym do nas.
Zapy­tałby o zda­nie. Albo cho­ciaż oso­bi­ście spraw­dził, czy jeste­śmy w sta­nie udźwi­gnąć ten cię­żar. – Artur pokrę­cił głową. – Ale zamiast tego
spo­tkał się z naszym piz­do­wa­tym, pozba­wio­nym wła­snego zda­nia sze­fem i powie­dział mu, że mamy się sku­pić na zabój­stwie Bułec­kiej.


Witold ponow­nie spoj­rzał w lusterko. Tym razem natknął się na wzrok
Kawęc­kiego. Pobu­dzony. Czujny. Inny od tego, jaki widział w ciągu
ostat­nich kil­ku­na­stu godzin.


– Nie odno­si­cie wra­że­nia, że im wyżej ktoś jest w poli­cyj­nej hie­rar­chii,
tym mniej­sze ma jaja? Jakby się kur­czyły od wysia­dy­wa­nia na
pier­dzi­stoł­kach.


– Myślisz, że tylko w poli­cji tak to działa? – zapy­tał Witold.


– Nie wiem. Ni­gdzie indziej nie pra­co­wa­łem. Ale mam kolegę w woj­sku. Tam
podobno jest jesz­cze gorzej. – Artur uśmiech­nął się pod nosem. –
Opo­wie­dział mi, jak w ramach szko­le­nia wywieźli go na jakieś kom­pletne
zadu­pie, gdzie psy chu­jami wodę piją. Spę­dził tam tydzień, babra­jąc się
w bło­cie i bie­ga­jąc po mocza­rach. W tym cza­sie dwaj ofi­ce­ro­wie, któ­rzy
mieli opie­ko­wać się jego jed­nostką, tra­fili na dołek, bo przy­sta­wiali
się do poli­cjan­tek uda­ją­cych dziwki.


– I co się z nimi stało?


– Nic. Wypu­ścili ich. Jedyna strata była taka, że sobie nie poru­chali.


Artur oka­zał się jedyną osobą w samo­cho­dzie, którą roz­ba­wiła ta
opo­wieść. Kiedy opa­no­wał śmiech, wycią­gnął z kie­szeni tele­fon i zaczął
prze­glą­dać Tin­dera, jakby się napa­lił wspo­mnie­niem o dziw­kach.
Jed­no­cze­śnie pod­krę­cił radio, gdy z gło­śnika zawył jakiś kawa­łek z pogra­ni­cza techno i popu.


Witold przez dłuż­szą chwilę wpa­try­wał się w roz­ba­wioną gębę Artura,
zasta­na­wia­jąc się, jak to moż­liwe, że w tak krót­kim cza­sie jego
roz­ża­le­nie i złość prze­obra­ziły się w głu­pawkę. Zazdro­ścił mu tego. On
już chyba nie potra­fił ani poważ­nie się mar­twić, ani szcze­gól­nie
cie­szyć. Od jakie­goś czasu wszystko w jego życiu działo się na pół
gwizdka. Prze­ta­czały się przez nie mikro­ka­ta­strofy, które ledwo
zauwa­żał. Jakby był zato­piony w hip­no­tycz­nym, tępią­cym emo­cje śnie.


Ponow­nie spoj­rzał w lusterko wsteczne. Zoba­czył, jak Kawęcki wyciąga
spod nóg ter­mos, odkręca potężną srebrną tubę, wlewa napój do nakrętki,
a następ­nie pospiesz­nie ją opróż­nia. Jed­nym dużym hau­stem.


Dziwne, pomy­ślał, że w samo­cho­dzie nie zapach­niało kawą.


I że opróż­nia­jąc nakrętkę, Kawęcki skrzy­wił się tak, jakby wła­śnie
obe­rwał w mordę.


Plan był pro­sty. Prze­sie­dzieć osiem godzin w ciszy, nie wda­jąc się w żadne poga­wędki, dys­ku­sje czy żarty. Wypić dwie lub trzy kawy;
koniecz­nie przy biurku, a nie w kuchni, gdzie mogłaby zostać
wma­new­ro­wana w nie­po­trzebną inte­rak­cję. Przy­go­to­wać jeden nie­zbyt długi
tekst na nie­zbyt skom­pli­ko­wany temat, wyma­ga­jący od niej nie­zbyt dłu­gich
roz­mów tele­fo­nicz­nych lub wysła­nia kilku nie­zbyt wyma­ga­jących maili.
Zacze­kać, aż towa­rzy­stwo zacznie szwen­dać się po biu­rze, zamiast
pra­co­wać; aż roz­go­rzeją roz­mowy o week­en­do­wych pla­nach; aż sprawy
zawo­dowe – nawet nie­śmier­telne uty­ski­wa­nie na sze­fów i bur­del w fir­mie –
zejdą na dal­szy plan. I gdy już w redak­cji zosta­nie garstka ludzi,
sku­piona na prze­glą­da­niu Face­bo­oka, Alle­gro, Pra­cuj.pl czy ASZ­dzien­nika,
zacząć pako­wać swoje graty.


Ali­cja Mio­du­szew­ska nie zamie­rzała nikogo infor­mo­wać, że odcho­dzi. A tym
bar­dziej tłu­ma­czyć, dla­czego została zwol­niona z „Expressu Łódz­kiego”.


Wie­działa, że gawiedź byłaby zachwy­cona, gdyby się dowie­działa, że ich
okrutny szef uczy­nił z niej kozła ofiar­nego. Że wyrzu­cił ją po paru
dniach cmo­ka­nia nad jej tek­stami – doty­czą­cymi nie­udol­nej pracy poli­cji
przy spra­wie zabój­stwa Mar­tyny Bułec­kiej, dwu­dzie­stocz­te­ro­let­niej
stu­dentki poćwiar­to­wa­nej przez jakie­goś psy­cho­patę. I że zro­bił to tylko
dla­tego, że pre­zes wydaw­nic­twa kum­pluje się z komen­dan­tem, a ich syno­wie
są part­ne­rami biz­ne­so­wymi.


Spra­wi­łaby swoim redak­cyj­nym kole­gom nie­wy­po­wie­dzianą przy­jem­ność, gdyby
uda­jąc, że iden­ty­fi­kują się z zawo­dową kata­strofą kole­żanki, tak
naprawdę mogli napa­wać się jej porażką. Tym, że po kilku dniach
pła­wie­nia się w suk­ce­sie, po paru wizy­tach w tele­wi­zji i radiu, spa­dła
poni­żej ich poziomu. Że wyle­ciała z łań­cu­cha pokar­mo­wego, pod­czas gdy
oni byli bez­piecz­nie zako­twi­czeni na jego dole.


Niech żyją umowy śmie­ciowe, pomy­ślała Ali­cja, przy­po­mi­na­jąc sobie o swoim led­wie dwu­ty­go­dnio­wym okre­sie wypo­wie­dze­nia. I o dwóch tygo­dniach
urlopu, które pla­no­wała w tym cza­sie wyko­rzy­stać.


Do obszer­nej torby, zabra­nej do pracy spe­cjal­nie na oko­licz­ność
odej­ścia, wepchnęła wszyst­kie cenne rze­czy z biurka. Nie było ich wiele.
Przy­wią­zała się do redak­cji, ale nie zdo­łała jej polu­bić. Nie była w sta­nie zapa­łać sym­pa­tią do firmy, która swo­ich pra­cow­ni­ków uznaje nie za
war­tość, lecz za obcią­że­nie. Do dwu­li­co­wych sze­fów trak­tu­ją­cych
pod­wład­nych jak śmieci. Do kole­gów, któ­rym bra­kuje krę­go­słupa moral­nego.
Choć nie pla­no­wała roz­sta­nia z „Expres­sem”, opusz­czała go bez
szcze­gól­nego żalu. Przy­naj­mniej tak jej się wtedy wyda­wało.


Redak­cja mie­ściła się w jed­nej z odre­stau­ro­wa­nych kamie­nic na
Piotr­kow­skiej, więc do miesz­ka­ją­cego w cen­trum Jakuba Możejki mogłaby
bez trudu dotrzeć pie­chotą. Mimo to posta­no­wiła wsiąść do taryfy i obcią­żyć fir­mową kartę tak­sów­kową. Po raz ostatni.


Jebać ich, pomy­ślała.


Jebać ich wszyst­kich.


Jechała nie­całe pięć minut. Wysia­dła przed klatką, wpi­sała kod na
domo­fo­nie i zaczęła się wspi­nać po scho­dach. Drzwi wej­ściowe były
zamknięte. Gospo­darz nie zare­ago­wał na jej puka­nie, więc sama je
otwo­rzyła. Po kłótni sprzed kilku dni chciała zwró­cić Możejce klucz. On
go jed­nak nie przy­jął. Powie­dział, że może z nim zro­bić, co tylko chce.
Że jest jej.


Ali­cja długo się zasta­na­wiała, czy nie powinna go po pro­stu wyrzu­cić.
Zapo­mnieć o tym, że zbli­żyli się do tego stop­nia. Ale osta­tecz­nie
uznała, że zatrzyma klucz. Ze wzglę­dów prak­tycz­nych. Nie dla­tego, że
zamie­rzała wró­cić do Możejki. O ile w ogóle można było to roz­pa­try­wać w kate­go­riach powrotu. O ile kilka wspól­nie spę­dzo­nych nocy można uznać za
zwią­zek. O ile było to coś wię­cej niż bez­myślne, nie­ro­ku­jące
pier­do­le­nie.


Kiedy weszła do środka, Możejko krzyk­nął do niej z kuchni, ale
zagłu­szyły go odgłosy skwier­cze­nia mięsa na patelni i dźwięki muzyki
kla­sycz­nej. Ali­cja spo­koj­nie ścią­gnęła buty, powie­siła płaszcz na kołku
przy drzwiach i ruszyła w głąb prze­stron­nego, nowo­cze­śnie urzą­dzo­nego
miesz­ka­nia.


– Co mówi­łeś? – zapy­tała.


– Powie­dzia­łem, żebyś weszła, roz­go­ściła się i napiła wina – odparł
Możejko, wska­zu­jąc pal­cem kuchenny stół, na któ­rym stały dwa kie­liszki
bia­łego wina. – Kola­cja będzie gotowa za pięć minut.


Ali­cja zgar­nęła naczy­nia i prze­nio­sła się do salonu. Zasta­na­wiała się,
czy powinna doce­nić kunszt Mozarta, Bacha, Haydna i im podob­nych
kla­sy­ków, ponie­waż tak wypada, czy raczej zaufać instynk­towi, który jej
pod­po­wia­dał, że ich prze­ter­mi­no­wana twór­czość zare­zer­wo­wana jest
wyłącz­nie dla prze­in­te­lek­tu­ali­zo­wa­nych buców. Zanim udało jej się to
roz­strzy­gnąć, jeden z nich wszedł do salonu, nio­sąc dwa tale­rze z porząd­nie wysma­żo­nymi ste­kami, uło­żo­nymi na maka­ro­nie spa­ghetti i przy­ozdo­bio­nymi jaki­miś fiku­śnymi warzy­wami. Na czarną koszulę zarzu­cił
spor­tową mary­narkę. Jego twarz pokry­wał kil­ku­dniowy, siwie­jący zarost.
Sta­ran­nie ucze­sał krót­kie oło­wiane włosy. Wyglą­dał dobrze. Jak zawsze.


– Jak ci poszło w redak­cji? – zapy­tał.


– Nie­źle. Przez więk­szość dnia uni­ka­łam kole­gów i prze­glą­da­łam oferty
pracy, uda­jąc, że pra­cuję. Mój poże­gnalny tekst w „Expres­sie” to
wła­ści­wie arty­kuł spon­so­ro­wany napi­sany dla kon­sor­cjum dewe­lo­pe­rów
sku­pu­ją­cego działki rolne na obrze­żach mia­sta.


– Ohyda.


– Chcia­łam ich deli­kat­nie obsma­ro­wać, bo naby­wają te grunty za jakieś
absur­dalne kwoty, ale naczelny powie­dział, żebym napi­sała o nich dobrze.


– Dla­czego?


– Bo mają górę kasy. Naczelny ma nadzieję, że kie­dyś wyku­pią u nas
reklamę. Tylko dla­czego mie­liby to robić, skoro rekla­mu­jemy ich za
darmo. – Ali­cja pokrę­ciła głową. – Jak dobrze, że mam to już za sobą.


Możejko przy­glą­dał się jej badaw­czo. Jakby pró­bo­wał roz­są­dzić, czy to,
co mówi, jest szczere, czy to tylko łgar­stwo solid­nie pod­lane gnie­wem. W końcu pod­niósł kie­li­szek wina.


– Wobec tego wznie­śmy toast za twoje zwol­nie­nie.


Uśmiech­nął się sze­roko. Uśmiech był jed­nym z jego naj­więk­szych atu­tów.
Nie­zwy­kle spraw­nie posłu­gi­wał się nim na róż­nych eta­pach flirtu.
Trak­to­wał go jak narzę­dzie do mota­nia kobie­tom w gło­wach. Ali­cja
dosko­nale o tym wie­działa, a mimo to trudno było się oprzeć jego
uro­kowi.


Pocią­gnęła spory łyk wina, jakby to mogło jej jak­kol­wiek pomóc.


– Powiedz szcze­rze: o co cho­dzi z tą kola­cją?


Możejko odkroił nie­wielki kawa­łek mięsa, wło­żył go do ust, prze­żuł i połknął. Przez cały czas przy­glą­dał się Ali­cji.


– O to, żeby ją zjeść. Nie jestem kuli­nar­nym wir­tu­ozem, ale steki
wycho­dzą mi cał­kiem nie­źle.


– Liczysz na to, że mnie tym udo­bru­chasz. I że potem dam ci się
prze­le­cieć, bo po kilku kie­lisz­kach wina nie będę w sta­nie ci się
oprzeć.


Możejko znów się uśmiech­nął, ale tym razem nie w spo­sób flir­ciar­ski.
Raczej tak, jakby go szcze­rze roz­ba­wiły jej słowa.


– Tak, wła­śnie na to liczę. Na to, że cię udo­bru­cham, ponie­waż to
zde­cy­do­wa­nie pod­nie­sie jakość naszej pracy. Gdyby przy oka­zji udało mi
się cie­bie prze­le­cieć, uznał­bym to za miły doda­tek.


Ali­cja upiła kolejny łyk wina. Jej kie­li­szek był już pra­wie pusty.


– Wiesz, co naj­bar­dziej pod­nio­słoby jakość naszej pracy? – spy­tała. –
Jasno usta­lone reguły.


Odsta­wiła kie­li­szek i chwy­ciła sztućce. Jadła w mil­cze­niu, uni­ka­jąc
wzroku Możejki.


Miała poważny pro­blem z okre­śle­niem, czego wła­ści­wie ocze­kuje od tej
rela­cji. Kilka razy się prze­spali. I choć nie­chęt­nie to przy­zna­wała,
było jej dobrze. Lepiej niż ze wszyst­kimi dotych­cza­so­wymi kochan­kami,
któ­rzy zwy­kle oka­zy­wali się szyb­ko­strzel­nymi chwa­li­pię­tami. Ale im
lepiej pozna­wała Możejkę, tym dzi­wacz­niej­szym czło­wie­kiem jej się
wyda­wał. Cza­sem był szar­mancki, a cza­sem zaska­ku­jąco nie­przy­jemny:
szorstki, gbu­ro­waty, trak­tu­jący ją z góry. Nie potra­fiła go roz­gryźć.
Odno­siła para­dok­salne wra­że­nie, że im dłu­żej zna Możejkę, tym mniej o nim wie. Jakby cier­piał na cho­robę dwu­bie­gu­nową, o któ­rej zapo­mniał jej
wspo­mnieć.


Pod wzglę­dem zawo­do­wym ich zna­jo­mość była jesz­cze bar­dziej
skom­pli­ko­wana. Poznała Możejkę, gdy pisała o spra­wie zabój­stwa Mar­tyny
Bułec­kiej. Wydało jej się inte­re­su­jące, że pro­mo­tor zamor­do­wa­nej
stu­dentki, czło­wiek, który poma­gał jej w napi­sa­niu pracy magi­ster­skiej,
jest przy oka­zji popu­lar­nym pisa­rzem. Dopiero po paru tygo­dniach
dowie­działa się, że byli także kochan­kami. I że zabójca praw­do­po­dob­nie
zda­wał sobie z tego sprawę.


Kiedy Możejko zapro­po­no­wał Ali­cji, aby jesz­cze raz zato­piła się w tę
histo­rię i wspól­nie z nim napi­sała repor­taż o zabój­stwie Bułec­kiej,
począt­kowo chciała odmó­wić. W zasa­dzie miała ochotę zerwać wszyst­kie
nici, które ją z nim łączyły. I być może zro­bi­łaby to, gdyby wciąż
pra­co­wała w tej pie­przo­nej gaze­cie. Gdyby nagle nie zaczęła mar­twić się
o swoją przy­szłość. Gdyby Możejko nie poka­zał jej kilku cho­ler­nie dobrze
napi­sa­nych roz­dzia­łów. Gdyby nie odkryła w sobie auto­de­struk­cyj­nej
natury, która cią­gnęła ją do niego.


I gdyby nie dostała tych ese­me­sów.


Wytarła ser­wetką usta i poło­żyła tele­fon na stole. Prze­su­nęła go w stronę Możejki.


– Wia­do­mość wysłana z bramki ese­me­so­wej – powie­działa. – Praw­do­po­dob­nie
od infor­ma­tora, który kilka tygo­dni temu poka­zał mi zdję­cia Bułec­kiej i poli­cyjny raport. Ponow­nie się do mnie ode­zwał.


Możejko przyj­rzał jej się uważ­nie. Połknął to, co miał w ustach, i pochy­lił się nad sto­łem.


 


1021631660196 OD: John Doe (16.36): Chcesz wie­dzieć, kogo zna­leźli w lesie?


Ja (16.37): Słu­cham.


1021631660196 OD: John Doe (16.39): Magda Giętka. Poli­cjantka z Wydziału Kry­mi­nal­nego. Prze­ciął ją na pół i powie­sił na drze­wie.


1021631660196 OD: John Doe (16.40): Co zro­bisz z tą wie­dzą?


Ja (16.41): Nie wiem. Nie pra­cuję już w gaze­cie.


1021631660196 OD: John Doe (16.50): To ten sam czło­wiek, który zabił
Bułecką.


 


– Roz­ma­wia­łeś z wydawcą?


Możejko mecha­nicz­nie poki­wał głową, na­dal wpa­tru­jąc się w ekran
smart­fona.


– I co?


– Nie był zachwy­cony, ale wstęp­nie kupił nasz pomysł na repor­taż.


Ali­cja zabrała tele­fon ze stołu, przy­cią­ga­jąc w ten spo­sób wzrok
Możejki.


– Dzie­limy się po równo. Wspól­nie zbie­ramy mate­riały, piszemy,
reda­gu­jemy. Nie na zasa­dzie mistrza i cze­lad­nika, ale jak part­ne­rzy.
Zgoda?


Możejko ponow­nie poki­wał głową. A kiedy skoń­czył, jesz­cze raz się
uśmiech­nął. Znów ina­czej. Tym razem jak dziecko, które nie­spo­dzie­wa­nie
dostało jajko nie­spo­dziankę.


– Dwie pięć­dzie­siątki czy­stej i piwo.


Bar­manka, któ­rej obwi­sły biust zatrzy­mał się na ladzie, gdy tylko
pochy­liła się w stronę klienta, ze zdzi­wie­nia pod­nio­sła brew.


– Jesteś pewien?


– Bar­dziej niż cze­go­kol­wiek innego.


Odcze­kała kilka sekund, szcze­rze licząc na to, że facet się roz­my­śli.
Ale gdy to nie nastą­piło, wycią­gnęła kie­liszki oraz kufel. Rozej­rzała
się po lokalu.


Sobota była typową osie­dlową spe­luną. Roiło się w niej od sta­łych
bywal­ców, ludzi, któ­rzy przy­cho­dzili tu codzien­nie i zale­wali się we
względ­nie kon­tro­lo­wany spo­sób. Sia­dali przy tych samych sto­li­kach i w tej samej kon­fi­gu­ra­cji. Zawsze pro­sili o to samo. Nie­wiele ze sobą
roz­ma­wiali. Zresztą nie mieli o czym, bo ich życie skła­dało się z jed­na­ko­wych, sza­rych dni, w któ­rych nawet pogoda za bar­dzo się nie
zmie­niała. Poza tym byli sła­bymi roz­mów­cami. Zbyt mało zain­te­re­so­wa­nymi
wła­snym życiem, aby cie­ka­wie o nim opo­wia­dać. Dla­tego znacz­nie lepiej
odnaj­dy­wali się w roli obser­wa­to­rów.


Facet, który przed chwilą zamó­wił piwo i wódkę, był jed­nym z ich
ulu­bio­nych obiek­tów obser­wa­cji. Nie wie­dzieli, jak się nazywa ani czym
się zaj­muje, choć podej­rze­wali, że pra­cuje w poli­cji. Przy­cho­dził do
Soboty od mniej wię­cej mie­siąca – zwy­kle sam, choć cza­sem dołą­czał do
niego kolega, który wyglą­dał jak zapa­śnik – i za każ­dym razem zma­gał się
ze sobą. A wła­ści­wie z dia­błem, który w nim tkwił, który pod­rzu­cał mu do
głowy głu­pie pomy­sły i który wygry­zał go z jego wła­snego życia.


Facet potra­fił godzi­nami ślę­czeć przy barze i wpa­try­wać się w usta­wione
na półce butelki albo zaglą­dać do sto­ją­cego przed nim kufla. Wal­czył,
choć wszy­scy świad­ko­wie jego zma­gań wie­dzieli, że nie jest to poje­dy­nek,
który może wygrać. Żaden z nich tego nie potra­fił. Zasta­na­wiali się
tylko, kiedy i on pęk­nie. Kiedy sta­nie się jed­nym z nich. Nor­mal­nym,
pozba­wio­nym złu­dzeń gościem. Pozba­wio­nym resz­tek nadziei.


W końcu się docze­kali.


– Ciężki dzień? – zapy­tała bar­manka.


Męż­czy­zna opróż­nił kie­li­szek, odcze­kał kilka sekund i popił piwem.
Popa­trzył na bar­mankę, jakby ode­zwała się do niego w obcym języku, a następ­nie powtó­rzył swój cere­mo­niał.


– Każdy dzień jest ciężki – odparł lako­nicz­nie i zapa­lił papie­rosa.


– Jak się nazy­wasz?


Nie­uf­nie popa­trzył na bar­mankę.


– Ma to jakieś zna­cze­nie?


Wzru­szyła ramio­nami. Szu­ka­jąc odpo­wie­dzi, zaczęła wycie­rać jeden z kufli.


– Praw­do­po­dob­nie nie. Ale przy­cho­dzisz tu od mie­siąca i ludzie są
cie­kawi, kim jesteś.


– Ludzie czy ty?


– I ja, i ludzie. Wszy­scy.


Męż­czy­zna mocno się zacią­gnął. Długo trzy­mał dym w płu­cach, zanim go
wypu­ścił.


– Tomek Kawęcki – powie­dział.


Bar­manka poszła na drugą stronę lady, żeby obsłu­żyć jed­nego ze sta­łych
klien­tów. Gdy wró­ciła, kufel był pusty. Komi­sarz pono­wił swoje
zamó­wie­nie. Dwie lufy i bro­war.


– Nie jesteś zbyt roz­mowny – zauwa­żyła bar­manka.


– Nie przy­cho­dzę tu, żeby poga­dać.


– A po co?


Kawęcki opróż­nił pierw­szy z dwóch kie­lisz­ków. Popił piwem. Zacią­gnął się
papie­ro­sem.


– Pomy­śleć – odparł.


I rze­czy­wi­ście: przez dwie godziny myślał. O kil­ku­na­stu mło­dych
kobie­tach, któ­rych histo­rie pozna­wał przez ostat­nie tygo­dnie. O Mar­ty­nie
Bułec­kiej, Justy­nie Kepler, Kata­rzy­nie Wolań­skiej i pozo­sta­łych. O ich
wyglą­dzie, wykształ­ce­niu, wie­rze, nawy­kach, rodzi­nie, zna­jo­mych. O miej­scach, które odwie­dzały, szko­łach, w któ­rych się uczyły, oraz pracy,
któ­rej nie­na­wi­dziły. O ich sto­sunku do męż­czyzn. O face­tach, z któ­rymi
się spo­ty­kały. Myślał o pięk­nych mło­dych isto­tach, które umarły zbyt
wcze­śnie. O kobie­tach, które praw­do­po­dob­nie padły ofiarą tego samego
spa­czo­nego umy­słu.


Zasta­na­wiał się, co je łączyło. Czym mu zawi­niły. Co spo­wo­do­wało, że
wybrał aku­rat te kobiety. Jak udało mu się je dopaść. I dla­czego
posta­no­wił w tak bru­talny spo­sób z nimi skoń­czyć.


A potem zaczął myśleć o sobie. O życiu, które wiódł, mimo że nie
spra­wiało mu żad­nej frajdy. O błę­dach, jakie popeł­nił, i o wnio­skach,
któ­rych nie raczył z nich wycią­gnąć. O cier­pie­niu, które sobie zada­wał,
choć łatwo mógłby prze­stać.


I wtedy się ock­nął.


Cycata bar­manka znik­nęła. Stały przed nim dwa puste kie­liszki, nie­do­pite
piwo i prze­peł­niona popiel­niczka. Jego przed­ra­miona przy­kle­iły się do
brud­nej lady, wymięta koszula przy­lgnęła do spo­co­nego ciała, a głowa
pul­so­wała tak, jakby za chwilę miała pęk­nąć. Gło­śnik wciąż wyplu­wał
disco polo.


A więc nie wszystko się zmie­niło, pomy­ślał.


Kiedy zaczął obma­cy­wać języ­kiem wyschnięte pod­nie­bie­nie, poczuł, że coś
wibruje w jego kie­szeni. Wycią­gnął tele­fon. Prze­cią­gnął po ekra­nie
zie­loną słu­chawkę i przy­sta­wił apa­rat do ucha. Nic jed­nak nie
powie­dział. Nie był w sta­nie. Nie musiał.


– To ona – oznaj­mił Witold Ptak. – To Magda.
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Sier­pień


– Ma pan rzadko spo­ty­kany talent – powie­dział Łukasz Filip­ski. – Potrafi
pan przy­cią­gać śmierć.


Tomek Kawęcki leni­wie palił papie­rosa, opie­ra­jąc łok­cie na stole.
Jed­no­cze­śnie wpa­try­wał się w Filip­skiego, jakby chciał mu wydłu­bać oczy.


– Naj­pierw Mar­tyna Bułecka, nie­długo póź­niej Magda Giętka. Dwa zabój­stwa
w ciągu mie­siąca. A do tego sam pan twier­dzi, że to tylko wierz­cho­łek
góry lodo­wej. Że seria powią­za­nych ze sobą zabójstw jest znacz­nie
dłuż­sza.


Kawęcki zga­sił papie­rosa, wgnia­ta­jąc go w dno pod­stawki. Popa­trzył w stronę okna, z któ­rego spły­wały strugi desz­czu. Zanim kłę­biący się w pomiesz­cze­niu dym zdo­łał się ulot­nić przez luf­cik, wycią­gnął kolej­nego
szluga.


– Chcesz mi zadać jakieś pyta­nie?


Filip­ski spoj­rzał na Annę Stel­mach. Poli­cjantka pod­su­nęła mu notat­nik, w któ­rym zapi­sała coś dużymi dru­ko­wa­nymi lite­rami. Nie­znacz­nie ski­nął
głową.


– Czy to prawda, że według pana za zabój­stwami Bułec­kiej, Gięt­kiej i kilku innych kobiet stoi ten sam czło­wiek?


– Kil­ku­na­stu – odparł Kawęcki. – Kil­ku­na­stu innych kobiet.


– Skąd ta pew­ność?


Kawęcki wydmuch­nął do góry dym. Rozej­rzał się po pomiesz­cze­niu. Nagle
nie­ocze­ki­wa­nie wstał i pod­szedł do jed­nej z zaku­rzo­nych sza­fek. Zaczął
się prze­ko­py­wać przez leżące na niej papiery: pożół­kłe notesy, obwią­zane
taśmą teczki, zapo­mniane bloki tech­niczne. W końcu wycią­gnął kilka
zwi­nię­tych w rulon map. Wybrał jedną z nich i roz­ło­żył na stole.


– Założę się, że jeste­ście wzro­kow­cami – powie­dział.


Się­gnął po leżący przed Filip­skim dłu­go­pis, wetknął peta do ust,
pochy­lił się nad sto­łem i zaczął zakre­ślać punkty na mapie woje­wódz­twa
łódz­kiego. Obok nich wpi­sy­wał imiona kobiet oraz ich wiek, krótką
cha­rak­te­ry­stykę i listę obra­żeń. Robił to z pamięci, nie­mal
auto­ma­tycz­nie. Nie zwa­żał ani na popiół spa­da­jący na mapę, ani na dym
wgry­za­jący mu się w oczy.


Filip­ski i Stel­mach gapili się na Kawęc­kiego jak na sza­leńca.


– Te trzy­na­ście kobiet łączy mię­dzy innymi to, że w ciągu ostat­nich
kil­ku­na­stu lat zostały zamor­do­wane na tere­nie woje­wódz­twa łódz­kiego –
wyja­śnił Kawęcki, stu­ka­jąc dłu­go­pi­sem w mapę. – Miały od sie­dem­na­stu do
trzy­dzie­stu sze­ściu lat. Z reguły były do sie­bie podobne: uśmiech­nięte,
ener­giczne, atrak­cyjne, ze spo­rym biu­stem. Aktywne sek­su­al­nie. Wszyst­kie
nie­praw­do­po­dob­nie cier­piały przed śmier­cią. Były obez­wład­niane przy
uży­ciu środ­ków che­micz­nych, a następ­nie gwał­cone i kato­wane. Cza­sem
przez kilka dni.


– Zapo­mniał pan o Mag­dzie Gięt­kiej – zauwa­żył Filip­ski.


– Nie zapo­mnia­łem. Ona nie była czę­ścią jego planu.


– A kim była? Wypad­kiem przy pracy?


– Powiedzmy.


Stel­mach uważ­nie przyj­rzała się mapie. Wska­zała jeden z punk­tów.


– Sły­sza­łam o tej spra­wie – powie­działa.


– Kata­rzyna Wolań­ska. Zadał jej kil­ka­dzie­siąt cio­sów sie­kierą albo
topor­kiem.


– Czy za zabój­stwo nie został ska­zany jej chło­pak?


– Został, ale on tego nie zro­bił. – Kawęcki spoj­rzał na Stel­mach, jakby
chciał się upew­nić, czy dobrze zro­zu­miała jego słowa. – Poli­cja
twier­dzi, że zgwał­cił i poćwiar­to­wał swoją dziew­czynę, a po wszyst­kim
popeł­nił samo­bój­stwo. Przy oka­zji zosta­wił w miesz­ka­niu zdję­cie
roz­ka­wał­ko­wa­nego ciała Wolań­skiej, żeby nikt nie miał wąt­pli­wo­ści, że to
jego sprawka. Kło­pot w tym, że ta histo­ria nie trzyma się kupy ani z punktu widze­nia psy­cho­lo­gii, ani logiki. Wia­ry­godna wydała się jedy­nie
ban­dzie nie­kom­pe­tent­nych kre­ty­nów, która pra­co­wała nad tą sprawą.


Filip­ski odchy­lił się na krze­śle. Wes­tchnął.


– A może to są tylko pana uro­je­nia. Para­noja.


– Wyklu­czy­łem taką moż­li­wość.


– Dla­czego?


– Bo zna­la­złem wzór.


– Modus ope­randi sprawcy?


– On nie ma modus ope­randi. A wła­ści­wie celowo go zmie­nia, żeby nami
mani­pu­lo­wać. – Ponow­nie pochy­lił się nad mapą i przy poszcze­gól­nych
punk­tach zaczął kre­ślić trudne do roz­szy­fro­wa­nia bazgroły. – Zwróć­cie
uwagę na miej­sca, w któ­rych znaj­do­wały się zwłoki. Czte­ro­krot­nie
zosta­wiał ofiary w miesz­ka­niach albo w pobliżu ich domów. Trzy­krot­nie
porzu­cał je w lasach. Raz zosta­wił zwłoki w parku. W każ­dym z pozo­sta­łych przy­pad­ków umiesz­czał ciała w trudno dostęp­nych lub rzadko
uczęsz­cza­nych miej­scach: na tere­nie żwi­rowni, opusz­czo­nej fabryki,
nie­do­koń­czo­nej budowy, sta­rej krań­cówki i daw­nej cegielni. Z wie­kiem
staje się coraz zuchwal­szy. Nabiera wprawy. Wszech­stron­no­ści. Dla­tego
tak cho­ler­nie trudno jest go zła­pać.


Kawęcki potur­lał dłu­go­pis w kie­runku Filip­skiego i wró­cił na swoje
miej­sce. Otarł mokre czoło i przyj­rzał się pozo­sta­wio­nej na dłoni pla­mie
potu, zanim zde­cy­do­wał się wetrzeć ją w spodnie. Roz­parł się na krze­śle
i poło­żył nogi na kra­wę­dzi stołu. Zaczął się wsłu­chi­wać w odgłos desz­czu
ryt­micz­nie bęb­nią­cego o para­pet.


– Mówi pan o nim z podzi­wem – zauwa­żyła Stel­mach.


– Bo do pew­nego stop­nia zasłu­guje na podziw.


Kawęcki zamy­ślił się, patrząc w jakiś punkt za oknem. Praw­do­po­dob­nie
widoczny tylko dla niego.


– Co pan w nim podzi­wia?


– Spryt. Kon­se­kwen­cję. Zdol­ność samo­re­ali­za­cji. To, że choć nie ma na
tym świe­cie miej­sca dla takich jak on, potra­fił się w nim odna­leźć.
Założę się, że jest szczę­śliw­szy od nas.


Filip­ski uniósł brwi i spoj­rzał na Stel­mach. Poli­cjantka w pośpie­chu
robiła notatki. Zapi­sy­wała wszyst­kie słowa Kawęc­kiego.


– Twier­dzi pan, że zna­lazł wzór w jego dzia­ła­niu – powie­dział Filip­ski.
– Na czym on polega?


Kawęcki przy­su­nął do sie­bie kubek z kawą. Przyj­rzał się jego nie­tknię­tej
zawar­to­ści.


– Na wzór musi­cie sobie zasłu­żyć.


Filip­ski gło­śno prych­nął. Ścią­gnął oku­lary i prze­tarł koszulą szkła.


– Jak pan to sobie wyobraża?


Kawęcki zdjął nogi ze stołu i przy­su­nął się do kra­wę­dzi. Zga­sił
papie­rosa. Wsparł się na łok­ciach i wyszcze­rzył do poli­cjan­tów rząd
pożół­kłych zębów.


– Powiedz­cie, co na mnie macie, a ja powiem wam, jaki jest wzór.


Pięć mie­sięcy wcze­śniej


O szó­stej rano par­king na tyłach Komendy Woje­wódz­kiej Poli­cji w Łodzi
był pra­wie pusty. Witold Ptak zapar­ko­wał na jed­nym z wielu wol­nych
miejsc. Wysiadł z samo­chodu i drżą­cymi pal­cami pró­bo­wał wci­snąć przy­cisk
na pilo­cie. Dopiero wtedy, nie mogąc tra­fić w maleńki czarny guzi­czek,
uświa­do­mił sobie, jak bar­dzo jest zestre­so­wany. Jak potężne spu­sto­sze­nie
w jego psy­chice wyryła wie­czorna wia­do­mość.


Znał poli­cjan­tów giną­cych na służ­bie: od kul, dźgnięć nożem, w pości­gach. Znał tych, któ­rzy umie­rali głu­pio: w wyniku zatrzy­ma­nia akcji
serca po wizy­cie w bur­delu albo wsku­tek przedaw­ko­wa­nia nar­ko­ty­ków. Znał
kilku samo­bój­ców. Ale nie znał poli­cjan­tów, któ­rzy ginęli w taki spo­sób.
Zaszlach­to­wani jak świ­nie. Upodleni. W nie­wy­obra­żal­nych mękach.


Wszedł do budynku i wdra­pał się na pię­tro, które zaj­mo­wał jego wydział.
W zamy­śle­niu prze­szedł przez mil­czący kory­tarz. Dotarł do swo­jego
pokoju. Ale zanim otwo­rzył drzwi, przy­sta­nął i rozej­rzał się po biu­rze.
Nie był w nim sam.


Zro­bił szybki obchód po znaj­du­ją­cych się na pię­trze poko­jach. Zatrzy­mał
się, gdy zoba­czył czy­jeś nogi wysta­jące spod jed­nego z biu­rek. Pochy­lił
się i zaj­rzał pod mebel.


Tomek Kawęcki leżał na brzu­chu, z twa­rzą przy­kle­joną do wykła­dziny i sze­roko roz­dzia­wio­nymi ustami. Ręce czę­ściowo zgnia­tał wła­snym cia­łem.
Nogi miał wypro­sto­wane, a stopy wygięte na zewnątrz. Przy­po­mi­nał skoczka
nar­ciar­skiego. Albo faceta ster­czą­cego przed pisu­arem.


Witold siar­czy­ście zaklął. Jesz­cze raz rozej­rzał się po biu­rze,
upew­nia­jąc się, że to już koniec nie­spo­dzia­nek, i chwy­cił Kawęc­kiego za
nogi. Wycią­gnął go spod biurka, jakby zbie­rał z pod­łogi nie­sfor­nego
mane­kina, i oparł o ścianę. Potrzą­snął nim. Kiedy to nie zadzia­łało,
wymie­rzył mu poli­czek. A potem drugi. W końcu Kawęcki ura­czył go
zamglo­nym spoj­rze­niem.


– Żyjesz?


– Nie czuję rąk – wymam­ro­tał Kawęcki, bez­sku­tecz­nie pró­bu­jąc pod­nieść
ramiona.


– Zdrę­twiały, bo na nich leża­łeś.


Kawęcki wychry­piał coś nie­zro­zu­mia­łego. W odpo­wie­dzi Witold pod­szedł do
dys­try­bu­tora i nalał wodę do kubka. Chciał podać go Kawęc­kiemu. Dopiero
po paru sekun­dach przy­po­mniał sobie, że prze­cież on nie jest w sta­nie
pod­nieść rąk, więc przy­sta­wił mu kubek do ust.


– Jak się tu zna­la­złeś? – zapy­tał.


– Nie wiem. Nie pamię­tam.


Witold przy­glą­dał mu się ze współ­czu­ciem. Nie potra­fił się na niego
zło­ścić. Dzie­liło ich zale­d­wie kilka lat, ale coraz czę­ściej trak­to­wał
Kawęc­kiego jak dziecko. Zbłą­kane, ponad­czter­dzie­sto­let­nie dziecko, które
wkro­czyło w etap buntu prze­ciwko zasta­nej rze­czy­wi­sto­ści.


– Chodź – powie­dział Witold. – Dopro­wa­dzimy cię do porządku.


Pomógł Kawęc­kiemu wstać i przejść do łazienki. Kazał mu się roze­brać i umyć nad zle­wem na tyle, na ile się da. Tym­cza­sem poszedł zapa­rzyć kawę
i poszu­kać w biu­rze ubrań, które Kawęcki mógłby wło­żyć. Zna­lazł pomiętą
koszulkę polo oraz mary­narkę, którą wkła­dał, kiedy musiał pójść do sądu.
Na nie­wy­so­kie i wychu­dzone ciało Kawęc­kiego były sta­now­czo za duże. Ale
i tak powi­nien pre­zen­to­wać się w nich lepiej niż w zarzy­ga­nej koszuli i ubło­co­nej kurtce.


Kiedy wró­cił do łazienki, Kawęcki sie­dział na pod­ło­dze, cen­tral­nie pod
suszarką, opie­ra­jąc się ple­cami o ścianę. Trzy­mał mię­dzy pal­cami
nie­za­pa­lo­nego papie­rosa. Zlew był suchy. Podob­nie jak wycień­czona twarz
Kawęc­kiego.


Witold odło­żył ubra­nia na pod­łogę i usiadł obok niego. Przez dłuż­szą
chwilę wsłu­chi­wał się w pomruk suszarki, która w regu­lar­nych odstę­pach
czasu roz­py­lała nad głową Kawęc­kiego tysiące bak­te­rii.


– Cie­kawi mnie jedno – ode­zwał się Witold. – Dopro­wa­dzi­łeś się do
takiego stanu przed czy po tym, jak dowie­dzia­łeś się o Mag­dzie?


Kawęcki wolno odwró­cił się w jego stronę. Spoj­rzał Witol­dowi w oczy, po
czym znów przy­jął swoją wyj­ściową pozy­cję: ze zwie­szoną głową, rękoma
opusz­czo­nymi wzdłuż tuło­wia i wycią­gnię­tymi nogami.


– I przed, i po – odpo­wie­dział, kiedy się wyda­wało, że już ni­gdy się nie
ode­zwie.


Przez następne dwie minuty sie­dzieli w mil­cze­niu, podzi­wia­jąc nagie
ściany łazienki. W końcu Kawęcki wygrze­bał z kie­szeni wymiętą paczkę
szlu­gów i podał ją Witol­dowi. Ten długo się wahał, co z nią zro­bić. W końcu wycią­gnął z niej coś, co naj­bar­dziej przy­po­mi­nało papie­rosa, i zapa­lił. A potem pomógł Kawęc­kiemu zro­bić to samo. Łazienka momen­tal­nie
wypeł­niła się dymem.


– A gdy­byś nie dowie­dział się o Mag­dzie, wyglą­dał­byś dzi­siaj ina­czej?


Tym razem Kawęcki nie zasta­na­wiał się długo. Ane­micz­nie pokrę­cił
spusz­czoną głową.


Witold wypa­lił papie­rosa. Wstał, zga­sił nie­do­pa­łek w zle­wie i wyrzu­cił
go do kosza. Spoj­rzał na zega­rek.


– Pora wytrzeź­wieć – powie­dział. – Ogar­nąć się. Wró­cić do rze­czy­wi­sto­ści
i zacząć szu­kać tych skur­wy­sy­nów.


Kawęcki zadarł głowę i uniósł cięż­kie powieki.


– Byłem trzeźwy przez ostatni mie­siąc. To nie dla mnie.


Witold długo nie mógł od niego ode­rwać wzroku. Miał wra­że­nie, że gapi
się na dzi­waczną, huma­no­idalną górę smutku.


Bez­a­pe­la­cyj­nie, do samego końca. Mojego lub jej.


Słowa Franza Mau­rera wie­lo­krot­nie brzę­czały w gło­wie nad­ko­mi­sa­rza
Bar­to­sza Adam­skiego. Cho­dził do liceum, kiedy po raz pierw­szy oglą­dał
Psy. Już wtedy wie­dział, że chce zostać poli­cjan­tem. Twar­dzie­lem,
który będzie łapał zbi­rów. Nie­ustę­pli­wym. Szorst­kim. Uwiel­bia­nym przez
kobiety. Takim jak Franz Mau­rer. Takim jak jego ojciec.


Scenę, w któ­rej Franz spo­wia­dał się przed komi­sją wery­fi­ka­cyjną, Bar­tosz
Adam­ski oglą­dał przy­naj­mniej kil­ka­dzie­siąt razy. Znał ją na pamięć.
Przy­po­mniał sobie o niej, kiedy sam zna­lazł się w podob­nym poło­że­niu.
Sto­jąc na środku prze­stron­nego gabi­netu, tuż przed sze­ro­kim biur­kiem, za
któ­rym zasia­dali dwaj męż­czyźni sta­no­wiący swoje prze­ci­wień­stwa:
komen­dant Janusz Dębiec, wysoki, wyspor­to­wany, świet­nie się trzy­ma­jący
pomimo sześć­dzie­siątki na karku, i pro­ku­ra­tor Adam Warga, który wyglą­dał
jak pozba­wiony wszel­kiego uroku bul­dog.


– To wyjąt­kowa sytu­acja – oznaj­mił komen­dant Dębiec, który wziął na
sie­bie cię­żar pro­wa­dze­nia spo­tka­nia. – Została zamor­do­wana poli­cjantka.
Jedna z nas. Na doda­tek w spo­sób, jakiego nie życzy się naj­gor­szym
wro­gom. To okropny cios dla jej bli­skich. Ale także dla każ­dej osoby w tym kraju, która nosi mun­dur. Dla­tego abso­lut­nym prio­ry­te­tem naszej
jed­nostki jest zna­le­zie­nie psy­cho­pa­tów, któ­rzy zamor­do­wali Magdę Giętką.
Zakła­dam, że to dla cie­bie oczy­wi­ste.


Adam­ski poki­wał głową. Od początku nie miał wąt­pli­wo­ści, że wła­śnie tego
od niego ocze­kują. Nie­stwa­rza­nia pro­ble­mów. Sta­nię­cia na wyso­ko­ści
zada­nia. Mógł nie zno­sić tego prze­mą­drza­łego siwego buca i jego
kary­ka­tu­ral­nego przy­du­pasa z pro­ku­ra­tury, ale musiał się z nimi zga­dzać.
Na tym pole­gała ta gra.


– Po dłu­giej noc­nej nara­dzie z pro­ku­ra­to­rem Wargą doszli­śmy do wnio­sku,
że zespół Mariu­sza Szcze­biota nie powi­nien zaj­mo­wać się tym śledz­twem.
Przede wszyst­kim ze wzglę­dów emo­cjo­nal­nych. Widzimy, jak wia­do­mość o śmierci Magdy ude­rzyła w nas – dwóch face­tów, któ­rzy ledwo ją znali.
Zakła­damy, że w jej dobrych kole­gów musiała rąb­nąć z wie­lo­krot­nie
więk­szą mocą. A to stwa­rza ryzyko, że nie będą dzia­łać racjo­nal­nie. Że
być może spró­bują zro­bić wię­cej, niż pozwala prawo. A na to nie możemy
sobie pozwo­lić. Nie w momen­cie, w któ­rym będą na nas sku­pione oczy całej
Pol­ski.


Adam­ski popra­wił swoją jasną grzywkę i na znak zro­zu­mie­nia ponow­nie
poki­wał głową. Wiele lat temu nauczył się symul­ta­nicz­nie tłu­ma­czyć
ogól­niki i wygła­dzone zdanka, które wypły­wały z ust jego prze­ło­żo­nych.
Do tej pory Dębiec powie­dział mniej wię­cej coś takiego: zna­le­zie­nie
zabójcy tej laski jest kurew­sko ważne, ale jesz­cze istot­niej­sze jest to,
żeby Szcze­biot i jego bar­ba­rzyńcy nie zro­bili bar­da­chy, po któ­rej nie
będzie się dało posprzą­tać; media, komen­dant główny i pew­nie sam
mini­ster spraw wewnętrz­nych patrzą mi na łapy, więc nie mogę tego
spier­do­lić.


– Krótko mówiąc, chcemy, żebyś sta­nął na czele zespołu powo­ła­nego
spe­cjal­nie do roz­wią­za­nia tej sprawy. Dosta­niesz od nas zasoby i odpo­wied­nio wysoki budżet. Będziemy cię wspie­rać na każ­dym eta­pie
śledz­twa.


– I chro­nić twój tyłek, jeżeli coś pój­dzie nie tak – po raz pierw­szy
ode­zwał się Warga.


– Czy to dla cie­bie jasne?


Znów kiwa­nie głową – wariant trzeci, naj­bar­dziej opty­mi­styczny.
Zare­zer­wo­wany dla sytu­acji takich jak ta. Gdy w karie­rze nastę­puje
prze­łom. Skok na kolejny poziom. Gdy poja­wia się zasłu­żony i ciężko
wypra­co­wany awans. Wów­czas nawet czap­ko­wa­nie takim paja­com nie sma­kuje
jak poły­ka­nie gówna.


– Bar­dzo ceni­łem two­jego ojca – kon­ty­nu­ował Dębiec. – Przez wiele lat
świet­nie nam się razem pra­co­wało. Liczę na to, że tra­dy­cja utrzy­my­wa­nia
dobrych rela­cji na linii Dębiec–Adam­ski zosta­nie pod­trzy­mana.


– Ja też na to liczę, panie komen­dan­cie – ode­zwał się Adam­ski.


– Powo­dze­nia! – Komen­dant wstał i uści­snął dłoń poli­cjanta. Zaraz po nim
to samo zro­bił Warga, pod­ry­wa­jąc z krze­sła swoje tłu­ste dup­sko.


– Będziemy trzy­mać za cie­bie kciuki – powie­dział.


Gapiąc się na gru­basa, posy­ła­ją­cego mu obrzy­dliwy, wymu­szony uśmiech,
Adam­ski ponow­nie usły­szał słowa Franza Mau­rera: Ktoś się rodzi księ­dzem,
ktoś kurwą, a ktoś inny zło­dzie­jem. Cza­sami ma to dobre strony, bo się
można poznać.


Po odpra­wie wszystko już było jasne. Komen­dant Janusz Dębiec wyszedł
przed grupę nie­mal trzy­dzie­stu poli­cjan­tów oraz tech­ni­ków kry­mi­na­listki
i ogło­sił ex cathe­dra powo­ła­nie spe­cjal­nego zespołu do sprawy zabój­stwa
Magdy Gięt­kiej. Sze­fem grupy został nad­ko­mi­sarz Bar­tosz Adam­ski, a jej
trzon mieli sta­no­wić funk­cjo­na­riu­sze z dwóch wydzia­łów:
docho­dze­niowo-śled­czego i wywiadu kry­mi­nal­nego. Ci z kry­mi­nal­nego mieli
im tylko poma­gać. Jako kon­sul­tanci. Cokol­wiek to mogło zna­czyć.


Na wyczy­ta­nej przez komen­danta liście poli­cjan­tów nie było nikogo, kto z Magdą pra­co­wał. Nikogo, komu choć tro­chę mogłoby na niej zale­żeć.


– Mówi­łem – wark­nął Artur Wali­szew­ski, który z rękoma sple­cio­nymi na
klatce pier­sio­wej opie­rał się o drzwi gabi­netu Mariu­sza Szcze­biota. –
Wie­dzia­łem, że nas wyru­chają. Stary nawet się nie zająk­nął na nasz
temat.


Artur rozej­rzał się po pomiesz­cze­niu, szu­ka­jąc przy­naj­mniej jed­nej
pota­ku­ją­cej głowy. Bez powo­dze­nia. Witold Ptak stał przy oknie. Wyglą­dał
na beto­nowy par­king i roz­cią­ga­jącą się za nim polanę, na którą o tej
porze roku ludzie wycho­dzili głów­nie po to, aby wypro­wa­dzić psy. Z kolei
Tomek Kawęcki, ubrany w nie­ty­pową dla sie­bie mary­narkę, w dodatku tak
obszerną, jakby zerwał ją z ple­ców olbrzy­mowi, wpa­try­wał się w pod­łogę.
Można by pomy­śleć, że śpi na sto­jąco, gdyby nie jego dło­nie, które
nie­ustan­nie wier­ciły się w kie­sze­niach.


Szcze­biot przy­szedł do gabi­netu kilka minut póź­niej. Bez słowa usiadł za
biur­kiem. Wska­zał dło­nią dwa krze­sła, ale poli­cjanci nawet nie drgnęli.
Zamiast tego rzu­cili mu pełne wyrzutu spoj­rze­nia. Tym razem soli­dar­nie.
Wszy­scy ocze­ki­wali wyja­śnień.


– Sły­sze­li­ście komen­danta – ode­zwał się w końcu Szcze­biot. – Nie
będziemy zaj­mo­wać się sprawą Magdy.


– Tyle to zro­zu­mie­li­śmy. Nie wiemy tylko dla­czego – odparł Witold. – Nie
kupu­jemy tego beł­kotu.


Naczel­nik pod­niósł pierw­szy z brzegu dłu­go­pis i zaczął nim stu­kać o blat. Potem odło­żył go na bok i otwo­rzył szu­fladę. Wło­żył do niej
wszyst­kie kartki, teczki i przy­bory, jakie leżały na biurku. A gdy
skoń­czył, ponow­nie chwy­cił dłu­go­pis i zaczął bęb­nić. Ner­wica natręctw.
Szcze­gól­nie uciąż­liwa, kiedy jest się bar­dzo zestre­so­wa­nym.


– Powiedzmy, że jest to decy­zja czę­ściowo poli­tyczna, czę­ściowo
wyni­ka­jąca z doświad­cze­nia komen­danta, a czę­ściowo będąca efek­tem jego
widzi­mi­się. Stary po pro­stu nie chce, żeby­śmy zaj­mo­wali się tą sprawą.
Koniec, kropka.


– Nie ma nic prze­ciwko, żeby zaj­mo­wała się tym połowa komendy, ale my z jakie­goś powodu mu wadzimy – zauwa­żył Witold.


Szcze­biot wzru­szył ramio­nami. Ciężko wypu­ścił powie­trze. Bęb­nie­nie się
nasi­liło.


– Pró­bo­wa­łeś odwieść go od tego pomy­słu?


– A jak ci się wydaje?


Że jesteś na to zbyt miękką fają, pomy­ślał Witold. Musiał się mocno
ugryźć w język, żeby tego nie powie­dzieć.


– Dębiec zgo­dził się, żeby­śmy mieli wgląd w prze­bieg śledz­twa. Będziemy
na bie­żąco infor­mo­wani o postę­pach. Bar­tosz Adam­ski ma nam regu­lar­nie
wysy­łać raporty. Może­cie dzie­lić się z nim swo­imi prze­my­śle­niami,
pod­po­wia­dać roz­wią­za­nia, peł­nić rolę dorad­ców, ale macie się nie
wpie­przać. Zro­zu­miano?


Witold splótł ręce przed sobą, wypiął pierś i wes­tchnął. Nie­chęt­nie
kiw­nął głową.


– Zro­zu­miano? – Szcze­biot powtó­rzył pyta­nie, zwra­ca­jąc się do pozo­sta­łej
dwójki.


Artur nie­chęt­nie przy­tak­nął. Kawęcki nawet nie spoj­rzał na szefa.
Trak­to­wał go jak powie­trze.


– Co teraz? – zapy­tał Witold.


– Wra­ca­cie do sprawy Bułec­kiej. Schwy­ta­nie jej zabójcy pozo­staje naszym
prio­ry­te­tem. Ja nato­miast zre­kru­tuję kogoś, kto god­nie zastąpi Magdę.


– A co z pro­ku­ra­to­rem Wargą? – zapy­tał Kawęcki.


– Co masz na myśli?


– Weź­mie na sie­bie dwa zabój­stwa?


– Tak, pro­ku­ra­tor i jego współ­pra­cow­nicy będą rów­no­le­gle nad­zo­ro­wać oba
śledz­twa.


Szcze­biot uważ­nie przyj­rzał się Kawęc­kiemu. Na zmę­czo­nej twa­rzy
komi­sa­rza poja­wił się ledwo zauwa­żalny uśmiech.


– Dla­czego tak cię to inte­re­suje?


Nie prze­sta­jąc się uśmie­chać, Kawęcki wzru­szył ramio­nami.


– Z cie­ka­wo­ści. Z czy­stej cie­ka­wo­ści.


Docho­dził wie­czór, gdy Witold odwiózł Kawęc­kiego do domu. Nie musiał
tego robić i wcale nie miał na to ochoty, ale uznał, że tak będzie
naj­le­piej. Liczył, że zdoła mu wyper­swa­do­wać wyj­ście do baru. Albo
przy­naj­mniej je odro­czy.


Sta­nął przy oknie w dużym pokoju i spo­mię­dzy pogię­tych żalu­zji wyj­rzał
na kre­mowe bloki Rado­gosz­cza. Zadbane, zazie­le­nione i nie­ustan­nie
zmie­nia­jące się osie­dle sil­nie kon­tra­sto­wało z miesz­ka­niem Kawęc­kiego,
które było jed­nym wiel­kim zbio­rem ponu­ro­ści i źle rozu­mia­nego
mini­ma­li­zmu. Nie­liczne pod­nisz­czone meble wyglą­dały tak, jakby je kupił
w naj­nędz­niej­szym komi­sie w mie­ście. Pokryte sza­rymi smu­gami ściany
bła­gały o malo­wa­nie. Wszystko tonęło w cięż­kim ciem­no­brą­zo­wym kolo­rze.
Typowe peere­low­skie miesz­ka­nie, które prak­tycz­nie się nie zmie­niło,
odkąd Kawęcki prze­jął je po swoim zmar­łym dziadku.


Z kolei salon był jed­nym z naj­dziw­niej­szych poko­jów, w jakich Witold
kie­dy­kol­wiek prze­by­wał. Drew­nianą pod­łogę i przy­piętą do ściany tablicę
kor­kową pokry­wały dzie­siątki zdjęć, samo­przy­lep­nych kar­tek i rysun­ków,
two­rzą­cych razem coś, co Kawęcki nazy­wał mapą myśli. Ten gigan­tyczny i tylko pozor­nie bez­składny zbiór obraz­ków, fak­tów i sko­ja­rzeń, zwią­za­nych
z zabój­stwami mło­dych kobiet na prze­strzeni ostat­nich kil­ku­na­stu lat,
miał pobu­dzić jego kre­atyw­ność. Pomóc w schwy­ta­niu sprawcy tych zbrodni.
W dorwa­niu seryj­nego zabójcy.


Witold nie wie­rzył w tę metodę i poważ­nie wąt­pił, czy uga­nia­nie się za
jakimś psy­cho­pa­tycz­nym mor­dercą w ogóle ma sens, ale był pod wra­że­niem
tego, czego Kawęcki doko­nał. I nawet odro­binę mu współ­czuł, gdy pod­czas
bójki sprzed paru dni jego mapa została nie­mal cał­ko­wi­cie znisz­czona.


Nie sądził, że jesz­cze ją kie­dyś zoba­czy. A tym bar­dziej, że sta­nie się
to tak szybko.


– Odtwo­rzy­łeś ją jeden do jed­nego? – zapy­tał.


Kawęcki zapa­lił papie­rosa. Sta­nął wraz z Witol­dem przy mapie, popa­trzył
na swoje dzieło i poki­wał głową.


– Pra­wie. Doda­łem pewien ele­ment.


Komi­sarz ukuc­nął i postu­kał pal­cem w jedno z leżą­cych na pod­ło­dze zdjęć.


– Pro­ku­ra­tor Warga – powie­dział Witold. – Jesteś pewien, że to miej­sce
dla niego?


– Według mnie powi­nien wylą­do­wać tutaj. – Kawęcki pod­niósł się z wysił­kiem i wska­zał śro­dek tablicy kor­ko­wej, zajęty przez cienką
drew­nianą ramkę. Znaj­do­wała się w niej nie­zbyt uda­nie nary­so­wana ludzka
głowa w oto­cze­niu kilku zna­ków zapy­ta­nia.


– Chyba nie sądzisz, że to on jest zabójcą.


– Tego nie powie­dzia­łem. Ale gdyby się nim oka­zał, nie był­bym
zasko­czony. Na razie jest moim fawo­ry­tem.


Witold przyj­rzał się nie­wiel­kiemu zdję­ciu pro­ku­ra­tora. Choć od kilku
tygo­dni zbie­rali infor­ma­cje na temat Wargi, nie­wiele udało im się
dowie­dzieć. Jego prze­szłość owiana była tajem­nicą. Nie potra­fili
usta­lić, jakimi zaj­mo­wał się spra­wami ani z kim pra­co­wał. Wie­dzieli
tylko, że był jed­nym z naj­bliż­szych współ­pra­cow­ni­ków Andrzeja Pszo­niaka,
pro­ku­ra­tor­skiej szy­chy, która z jakie­goś powodu wzięła pod swoje
skrzy­dła nie­wy­róż­nia­ją­cego się niczym szcze­gól­nym praw­nika.
Przy­pusz­czali, że Warga ma haki na ludzi z pale­stry. Albo nie­złe
zna­jo­mo­ści. Albo coś innego, co pozwa­lało mu spraw­nie – i nie­ko­niecz­nie
zgod­nie z pra­wem – budo­wać karierę. Tylko w ten spo­sób mogli wytłu­ma­czyć
to, że czło­wiek bez szcze­gól­nych kwa­li­fi­ka­cji zawo­do­wych przez kilka lat
sze­fo­wał Pro­ku­ra­tu­rze Rejo­no­wej Łódź-Pole­sie, a potem został zastępcą
naczel­nika Wydziału Śled­czego Pro­ku­ra­tury Okrę­go­wej w Łodzi. Dziw­niej­sze
było tylko to, że na szczyt branży roją­cej się od wymu­ska­nych buców z nadmu­cha­nym ego wdarł się odpy­cha­jący gru­bas, który wyglą­dał jak ostatni
łap­ciuch.


Witold długo uwa­żał, że Kawęcki usnuł nie­do­rzeczną teo­rię spi­skową. Że
to jego zbłą­kany umysł pod­su­nął mu suge­stię, że Warga jest jedyną osobą
powią­zaną z zabój­stwami Mar­tyny Bułec­kiej oraz Justyny Kepler,
osiem­na­sto­latki zgwał­co­nej i zamor­do­wa­nej w swo­jej rodzin­nej wsi przez
upo­śle­dzo­nego inte­lek­tu­al­nie kolegę. Że na siłę dopa­try­wał się
pato­lo­gicz­nej rela­cji pomię­dzy nim a Pszo­nia­kiem. Że wymy­ślił sobie,
jakoby to oni mieli dopro­wa­dzić do znik­nię­cia Moniki Dzie­wul­skiej, byłej
sta­żystki Pszo­niaka, która nie­ocze­ki­wa­nie porzu­ciła swoje dotych­cza­sowe
życie, zerwała wszyst­kie kon­takty i praw­do­po­dob­nie wyje­chała do Anglii.
Ale kiedy się dowie­dział, że pięt­na­sto­let­nia Maja Zie­liń­ska oskar­żyła
Wargę o gwałt, a praw­nik, który miał sta­nąć w jej obro­nie, roz­pły­nął się
w powie­trzu, zaczął wąt­pić we wszystko, w co do tej pory wie­rzył. A to,
co uzna­wał za bujdę, nagle wydało mu się nie­po­ko­jąco wia­ry­godne.


– Kilka dni temu powie­dzia­łem War­dze, że wiem o Mai Zie­liń­skiej –
oznaj­mił Kawęcki. – I że wkrótce się z nią spo­tkam.


– A zro­bisz to?


Kawęcki pokrę­cił głową.


– Nie potra­fię jej zna­leźć. Wiem tylko, że trzy lata temu zaprzy­jaź­niła
się z hero­iną. Nie wia­domo, czy w ogóle jesz­cze żyje.


– Ale jeśli żyje, pew­nie na­dal mieszka w Łodzi. Łatwiej mi uwie­rzyć w to, że Zie­liń­ska sie­dzi w jakiejś norze i daje po kablach, niż że
Dzie­wul­ska wyje­chała do Anglii.


– Pamię­taj tylko, że trzy lata to dla hero­ini­sty cała wiecz­ność.


Witold poki­wał głową, a następ­nie ponow­nie wyj­rzał przez okno. Na
zewnątrz zro­biło się zupeł­nie ciemno, a sto­jący naprze­ciwko blok pokryła
nie­re­gu­larna paję­czyna świa­teł. Zer­k­nął na zega­rek. Dwu­dzie­sta. Gdyby
było nor­mal­nie, Edyta zapewne by się wście­kła, że po raz kolejny wró­cił
do domu póź­niej, niż zapo­wia­dał. Że przed­kłada pracę nad rodzinę. Że
zanie­dbuje dom. Że ma kom­plet­nie w dupie wspólne spę­dza­nie week­en­dów. A gdy już wyła­do­wa­łaby całą złość, wyprzty­kała się ze wszyst­kich zadr,
wypom­po­wała ze złych emo­cji, oka­za­łaby zro­zu­mie­nie dla niego i jego
cho­ler­nie nie­wdzięcz­nej pracy.


Ale nie było nor­mal­nie. Odkąd Edyta wró­ciła do domu po kilku dniach
spę­dzo­nych u matki, prak­tycz­nie się do sie­bie nie odzy­wali.


– Roz­ma­wia­łeś z żoną? – spy­tał Kawęcki, jak gdyby czy­tał w jego myślach.


Witold pokrę­cił głową.


– Nie potra­fię. Zapo­mnia­łem, jak się to robi. Boję się otwo­rzyć usta,
żeby nie powie­dzieć cze­goś, co Edyta uzna za nie­sto­sowne. A ona cią­gle
mil­czy. Jak jakiś pie­przony sfinks. Nie mam poję­cia, co jej cho­dzi po
gło­wie.


Kawęcki zapa­lił papie­rosa. Poczę­sto­wał także Witolda, ale ten odmó­wił i po raz kolejny spoj­rzał na zega­rek.


– Muszę już iść – powie­dział.


Kawęcki poki­wał głową, jed­no­cze­śnie wolno wydmu­chu­jąc dym. Odwró­cił się
w stronę swo­jej mapy myśli. Się­gnął po zdję­cie Wargi i przy­ło­żył je do
ramki przy­mo­co­wa­nej na środku tablicy kor­ko­wej. Chciał spraw­dzić, czy
tam pasuje.


– Może ni­gdy nie potra­fi­łeś z nią roz­ma­wiać, tylko do tej pory nie
mia­łeś oka­zji tego spraw­dzić – powie­dział, wpa­tru­jąc się w zdję­cie
pro­ku­ra­tora. – Brzmi to dziw­nie, ale takie sytu­acje zda­rzają się w związ­kach. Uwierz mi. Coś o tym wiem.


Witold podra­pał się po twa­rzy. Gło­śno sap­nął. Chciał coś dodać, ale
osta­tecz­nie jedy­nie mach­nął ręką i ruszył do wyj­ścia. To nie był dobry
moment na tę roz­mowę. Ani na żadną inną.


Mariusz Szcze­biot długo przy­glą­dał się kar­tom dwóch pacjen­tów, które
otrzy­mał od jed­nego z leka­rzy. Ana­li­zo­wał para­me­try doty­czące ciśnie­nia,
tętna, szyb­ko­ści odde­chu, satu­ra­cji i tem­pe­ra­tury ciała. A przy­naj­mniej
uda­wał, że to robi, ponie­waż więk­szość cyfe­rek nie­wiele mu mówiła. Kiedy
pod­szedł do niego lekarz, nie­wy­soki męż­czy­zna po pięć­dzie­siątce, z kru­czo­czar­nymi wło­sami, zapewne nie­dawno far­bo­wa­nymi, oddał mu karty i ciężko wes­tchnął.


– W jakim oni są sta­nie? – zapy­tał, nie zamie­rza­jąc uda­wać, że zro­zu­miał
coś z tych zapi­sków.


– Zależy, o kogo pan pyta – odparł lekarz. – Zenon Trza­skow­ski, ten
więk­szy, wygląda kata­stro­fal­nie, ale praw­do­po­dob­nie wyj­dzie z tego cało.
Począt­kowo sądzi­li­śmy, że czeka go rekon­struk­cja twa­rzy, ale jakoś udało
nam się go poskła­dać. Ma za sobą kilka ope­ra­cji. Na razie fasze­ru­jemy go
lekami i pod­glą­damy, jak kości się zra­stają. Z jego kum­plem jest tro­chę
gorzej.


– To zna­czy?


– Jak pan wie, ze względu na roz­le­głe uszko­dze­nie mózgu musie­li­śmy
wpro­wa­dzić Mar­cina Bana­sia w śpiączkę far­ma­ko­lo­giczną. Dopiero nie­dawno
go wybu­dzi­li­śmy. Jesz­cze nie odzy­skał w pełni czu­cia w twa­rzy. I może
już go nie odzy­skać. – Lekarz zaci­snął usta i bez­rad­nie roz­ło­żył dło­nie.
– Wygląda na to, że pana czło­wiek nie­źle ich urzą­dził. Ale z tego, co
sły­sza­łem, zasłu­żyli sobie.


– Chciał­bym w to wie­rzyć – odparł enig­ma­tycz­nie Szcze­biot. – Mogę się z nimi zoba­czyć?


– Oczy­wi­ście. Ale z Trza­skow­skim bym nie radził.


– Dla­czego?


– To tro­glo­dyta. Ledwo składa zda­nia. Poza tym nie chciał nam udzie­lić
pod­sta­wo­wych infor­ma­cji medycz­nych, więc nie sądzę, żeby nagle zapra­gnął
roz­ma­wiać z poli­cjan­tem. Banaś zresztą też nie jest skory do współ­pracy,
ale u niego ma pan więk­sze szanse.


Szcze­biot prze­szedł przez wąski, tonący w żół­tych bar­wach kory­tarz,
wwą­chu­jąc się w ostry zapach środ­ków anty­sep­tycz­nych i wsłu­chu­jąc w kaszel pacjen­tów. Zatrzy­mał się na wyso­ko­ści sali, przed którą sie­dział
funk­cjo­na­riusz w mun­du­rze, zato­piony w lek­tu­rze jakie­goś kry­mi­nału z lufą pisto­letu na okładce. Szcze­biot zamie­nił z nim słowo i wszedł do
środka.


Mar­cin Banaś leżał na boku, pod­pięty do kro­plówki i czę­ściowo przy­kryty
koł­drą, tępo wpa­tru­jąc się w jakiś punkt na ścia­nie. Miał oban­da­żo­waną
głowę i znu­żony wzrok. Nie­znacz­nie poru­szył oczami, gdy zoba­czył
Szcze­biota.


– Nazy­wam się Mariusz Szcze­biot. Jestem sze­fem Wydziału Kry­mi­nal­nego.
Chcę z tobą poroz­ma­wiać o Kawęc­kim.


Banaś nie zare­ago­wał.


– Inte­re­suje mnie tylko jedna rzecz: kto wam kazał go zaata­ko­wać? Kim
jest wasz zle­ce­nio­dawca?


Banaś uda­wał, że nie jest zain­te­re­so­wany obec­no­ścią Szcze­biota. Jed­nak
jego wzrok zaczął ner­wowo ska­kać po sali.


– Rozu­miem, że chce­cie być lojalni wobec swo­jego moco­dawcy, który pew­nie
nie­źle wam płaci za mil­cze­nie. Do pew­nego stop­nia jest to nawet godne
pochwały. Ale nie licz­cie na to, że wam odpu­ścimy. Wiemy, że nie
jeste­ście aż tak głupi, żeby z wła­snej woli napa­dać na poli­cjanta w jego
domu.


Oprych cią­gle mil­czał, ale jego oddech był cięż­szy i bar­dziej chra­pliwy.
Szcze­biot miał nadzieję, że nawet jeśli nie zdoła wycią­gnąć z niego
żad­nych infor­ma­cji, to przy­naj­mniej uda mu się go zde­ner­wo­wać.


– Ty i twój kum­pel od kilku lat cho­dzi­cie na pasku trzech gan­gu­sów. Nie
jest to żadna tajem­nica. I pew­nie jest tylko kwe­stią czasu, kiedy uda
nam się usta­lić, który z nich zle­cił wam atak na poli­cjanta i dla­czego.
Ale gdy­byś nie zgry­wał twar­dziela i nieco przy­spie­szył nasze dzia­ła­nia,
mógł­bym się za tobą wsta­wić. Spra­wić, że posie­dział­byś w pier­dlu
odro­binę kró­cej. A może nawet szep­nąć paru leka­rzom, żeby z nieco
więk­szym entu­zja­zmem popra­co­wali nad twoim zdro­wiem. Wszystko zależy od
cie­bie.


– Nic ci nie powiem, kurwo – powie­dział nie­wy­raź­nie Banaś, poru­sza­jąc
tylko połową twa­rzy. – Nie jestem kon­fi­den­tem.
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